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w L w ów  14. stycznia, 
liberalnych w Moskwie a

Organi-
(Wiesci o zmianach 

zabiegi moskiewskiego ministra skarbu 
zacja Bośnii i Hercegowiny;)

Rozmaitym od pewnego czasu krążącym po
głoskom o zmianach w duchu liberalnym , mają
cych nastąpić w Moskwie, odważył się berliński 
dom bankowy Mendelsohn et Comp. nadać w resz
cie pół urzędową formę, przyoblekłszy je  w szaty 
telegramów lliu ra  korespondencyjnego. Nieza-

we to po największem możebnem sprasowaniu | działania m inisterstw  dotjmzącycli. Wydział skar- 
chłopa moskiewskiego otrzym a się jeszcze jakich j Łowy układa budżet roczny zwyczajny i nad- 
20 do BO mil. rocznie dochodu. Zatem po naj- zwyczajny, i przesyła wczas m inisterstw u wspól-

przeczenie

po naj
większeni możebnem wyśrubowaniu podatków 0 - 
trzym ać może Moskwa tak i bagatelny przyrost 
dochodu, że wspominać o nim  me warto.

W raca tedy Moskwa do pierwotnego planu, 
to jest do pożyczki zagranicznej. Ale coś prze
cie trzeba zrobić dla tej przebrzydłej Europy, 
która już nie wierzy w wypłacalność despotów. 
Nakazuje tedy za pośrednictwem Mendelsolma, 
który  je s t źródłem wszystkich berlińskich wie
ści o Moskwie, rozpuścić baśń, iż dnia 1!). lu te- 

stylu czyli 2. marca, w rocznicę 
car konstytucje 

wygląda to, że

staregoznajdą się naiwni, którzy n- 
wierzą, iż wspaniałomyślny bez granic car n a d a ! w stąpienia cara na tron, nada 
z własnej swej inicjatyw y konstytucję caratow i; krajowi. Najkomiczniej jednak 
tem bardziej w to uwierzą, że Moskwa, z ręczn a! „pierwszym  prezydentem parlam entarnego gilbi- 
w tej mierze niepospolicie, gotowa milczeniem netu będzie Szuwałów." _ Więc p. Mendelsohn 
pominąć telegram berliński i nie zadać mu żydowską swą wyobraźnią przew idział to, jaka
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k łam u ; tembardziej zaś jeszcze w to uwierzą, 
że organa, uuiizgające się do Moskwy, wyzy- 

^L skąją niewątpliw ie berliński telegram, aby w 
AMńniej lub więcej gorącjrch hymnach opiewać li

b e r a l iz m  cara.
- * * Ponieważ niestety  istn ieją dzienniki po pol

sku pisane, które pobożne do konserwatywnego 
cara zasyłają modły; i ponieważ dzienniki te 
na pewno wyzyskają Mendelsolmowski telegram,

( przeto musimy wypowiedzieć nasze o nim zda
nie, jakkolwiek w innym razie przeszlibyśmy 
nad nim do porządku dziennego, podobnie jak  
przechodzimy nad niejedną lichą wiadomością 
przynoszoną nam przez ’ nadzwyczaj lekkomyślne 
w .w yborze swych doniesień Biuro koresponden
cyjne,

Moskwa, jak  wiadomo, stoi nad brzegiem 
przepaści pod względem finansowym. Dochody 
jej zmniejszają się, a rozchody w zrastają niepo
spolicie. Do zwyczajnych rozchodów przyłącza 
się teraz 70 mil. procentu od długów, zacią
gniętych  podczas ostatniej wojny. Tak, że Mo
skwa będzie odtąd płaciła blisko 200 mil. rubli 
(czyli prawie połowę całego swego dochodu, wy
noszącego 000 mil. rubli) samego procentu ro
cznie, M inisterjnni wojny pochłania drugie 200 
mil. rocznie, zatem na wszystkie inne potrzeby 
państw a pozostaje tylko 100 mil. rubli. Dodaj
my do tego, że po każdej wojnie następuje zaw
sze reorganizacja armii, nowe ulepszenia, czę
stokroć nowa broń, słowem, wydatek, wynoszą
cy setki milionów. Tym wszystkim wymaganiom 
Moskwa ze swych zwykłych źródeł dochodu ab
solutnie sprostać nie może. Musi tedy zaciągnąć 
pożyczkę, a ponieważ na dwóch kolejnych poży- 
oritawflr w c wnętratiyck- przekonała się, ,iż..Ju-ajo- 
we jej nie dopisują, zniewolona jest zatem szu
kać kapitalistów  za granicą.

W tym celu Greigh, m inister finansów, u- 
dawał się w październiku zeszłego roku za g ra
nicę, i konferował w Berlinie i w Paryżu. 
W Berlinie, gdzie przebywa finansowy ajen t Mo
skwy, Mendelsolin, chętnieby jej dano pieniędzy, 
gdyby... je miano. Tylko niestety w mieście, w 
któreni się fabrykują podobne projekta ustaw, 
jak i podaliśmy wczoraj, panuje goJiznu najzupeł
niejsza. W Paryżu zaś miał Rotszyld odpowie
dzieć Greighowi, że p a s de constitaiion, pas  
d ’aryent. I Greigh wrócił z uiczem do P eters
burga.

W zięła się wtedy Moskwa do szukania in 
nych źródeł dochodu, innemi słowy, zaczęła st.u- 
djować, ażali włożywszy pod prasę chłopa mo- 

r skiewskiego, nie da się co jeszcze z niego wy
ciągnąć. Przez dwa miesiące badano, które ka- 
tegorje podatków podwyższyć jeszcze można, i 
po najbardziej bezwzględnych studjach otrzym a
no w końcu ten rezu lta t, że jeżeli się nie chce 
narażać na same w budżecie restaucje podatko-

będzie większość w tym moskiewskim parlam en
cie, i już obliczył, że Szuwałów wyjdzie z jej 
łona? Ale jakkolwiekbądź, parlam entarny czy 
przedparlanientarny mini s te r Szuwałów, wywo
ła  imieniem swem w telegramie Mendeisohnow- 
skim należyty efekt. Ludzie w Europie przy
wykli już z imieniem tego byłego policjanta i
szefa, szpiclów sprzęgać pewne idee liberalne. 
Rozmaite dzienniki nie darmo od roku praco
wały nad tern. Efekt więc swój telegram Men- 
delsohnowski odniesie i gdy na targow icy pie
niężnej pojawią się akcje nowej pożyczki mo
skiew skiej, ludzie już nie będą patrzali na nie 
tak  z ukosa jak  bywało dotąd. A potem, po 
zbilansowaniu pożyczki, kopnie się nogą cały 
projekt o konstytucji i powie się po staremu: 
byt' po siemu.

rządami
cesarzo-

zwyczajny,
nemu, które go za porozumieniem z 
przedlitawskim  i węgierskim rozbiera i 
wi do zatw ierdzenia przedkłada. Reszta zakresu 
działania wydziału skarbowego odpowiada za 
kresowi krajowych dyrekcyj skarbowych w Przed- 
litaw ii. Rząd wspólny zaś sprawuje użycie do
chodów krajowych, sprzedaż, obciążenie i t. d. 
dóbr erarjalnych, wym iar i sposób poboru po
datków, nadawanie koncesyj wszelkich handlo
wych i przemysłowych, monopole, kolonizacje, a

W kroąckim dzienniku urzędowym, ale. w 
formie listu  prywatnego, pojawił się zaprowa
dzony w Rośnii i Hercegowinie s ta tu t organi
zacyjny.

Główny ak t zawiera. 14 paragrafów, których 
główną treść można określić jak  następuje . Na. 
czele adm inistracji stoi podlegający m inister
stw u spraw wspólnych szef rządu krajowego, 
który mit' starać się o spokój, porządek i bez
pieczeństwo, sprawuje zwierzchni nadzór prasy 
i zgromadzeń publicznych, pilnuje, przeprowa
dzania ustaw, sprawuje władzę dyscyplinarną 
nad urzędnikam i, nadaje urzędu do wysoko
ści płacy l20o złr. wal. austr., a co do reszty  u- 
rzędów posyła propozycje do m inisterstw a 
spraw wspólnych, ma prawo przesadzania wszyst
kich urzędników, tudzież powoływania rzeczo- 
zhajweńw w sprawach rozwoju adm inistracji, i 
przesyłania m inisterstw u wspólnemu wniosków 
co do wewnętrznej adm inistracji; w §. 8. aktu
drugiego ma nawet nadane prawo ułaskaw iania
w wypadkach nic-wojskowych. Sprawozdania 
swoje przesyłać ma na ręce p re * d c n la  Rady
m inistrów wspólnych „do kom isji* dla spraw  
Bośni i Hercegowiny w m inisterstw ie spraw  we
wnętrznych." Dotyczące Bośnii i Hercegowiny 
sprawy zewnętrzne, do których jednak nie li
czą się sprawy z resztą monarchii, należą wy
łącznie do m inisterstw a spraw zagranicznych, i 
szef postępuje tu  jedynie według instrukcyj.

Jak  widzimy, szef ten ma władzę nam iest
nika, wszystkich m inisterstw  a naw et część mo
narszej wyłącznie prerogatywy, bo prawo uła
skawiania. M inisterjuni spraw  wspólnych, a od
nośnie owa komisja., sprawuje tylko władzę nad
zorczą i ustawodawczą.

Rząd krajowy z siedzibą w Serajewie jest. 
w swoim zakresie działania najwyższą in stan 
cją; rozpada się, na trzy  w ydzia ły : adm inistra
cji wewnętrznej; sprawiedliwości; skarbu. Agen
dy rozdaje szef kraju. W ydziały te mają zakres

przedewszystkiem uregulowanie stosunku mię
dzy właścicielami dóbr a chłopami, użycie grun
tu w bezpańskich, naczelny zareąd i uporządko
w anie 'dóbr kościelnych i meczetowych. W tych 
wszystkich sprawach rząd wsuólny działać ma 
w porozumieniu z oboma częśęi.owemi.

Drugi ak t organizacyjny podaje przepisy co 
do utorowania nowego stanu Tpaeczy tych ziem 
na przyszłość. Główne przepisy  są :

§. 2. Szef kra ju  ma co rychlej podać m ini
strowi spraw zagranicznych :plany względem 
nowego administracyjnego podbiału kraju za
kresu władz i sądów i co d tt p łac urzędników. 
Jako główną zasadę uważać FŚależy, aby kraje 
same pokrywały koszta adm inistracji i  inwesty- 
eyj. Ustrój adm inistracyjny na  być według tego 
ułożony, i należy baczyć, aby intetensje Austro- 
Węgier, a przedewszystkiem  koszta okkupacii. 
tudzież u trzym ania i powrotu -wychodźców po
woli zwrócone zostały.

§. 3. Istniejące urzęda i ę ądy mają narazie 
pozostać, szef ma jednak pławo poczynić po
trzebne zmiany prow izoryczny -.odnosząc się do 
rządu wspólnego. Przejew$>i#śtkiem ma szef 
jak najrychlej zdać spraw ę względem uporząd
kowania tych spraw, któreirg dotąd naczelnie 
zawiadywał rząd stambulski.

§. 4. Dotychczasowi urzędnicy m ają pozo
stać, o ile to odpowiada ich iftblnościom i in te 
resom kraju .

§. 5. Powołani z monarchii urzędnicy pod
legają, aż do wydania nowych przepisów, swoim 
dotychczasowym przepisom <i gcyplinarnym.

§i (i. 1 >otychczasowre ust«wy i przepisy obo
wiązują aż do w ydania nowych; wszelako szef 
ma prawo porobić zmiany, jeżeli tego wymaga
ją  in teresa monarchii albo ftohro kraju.

§. 7. Celem ulepszenia sądownictwa ma szef 
prawo, powołanych z monnijhui urzędników są
dowych przydzielać do sądów .obwodowych i han
dlowych; tudzież przędłożydaM tojekt utworzenia 
nająyyższego trybunału  w j j ^ H t e i e .

§; ił. Koncesje; r. z. nabyte,
w przedmiotach sk arb o w y ch  podlegających mi 
nisterstw u, mają być nańowo podane, do rządu 
wspólnego do zatw ierdzenia.

§. 10. Szef ma niezwłocznie zebrać, ubez
pieczyć i spisać pieniądze i naturalni, należące 
do rządu tureckiego, i wykaz przedłożyć. Natu-

ąresztu. ltekurs idzie do komendy arm ii czyli 
do rządu krajowego, jako drugiej i ostatniej in 
stancji. Urządzone będą także ekspozytury poli
tyczne (nmdyraty) z tym samym zakresem  dzia
łania co kajmakamaty, ale pod ich dozorem.

Organizacja urzędów podatkowych podobna 
tutejszej.

Korpus sereszanów (żandarm erja) stoi pod 
rozkazami władz politycznych, ale nią organi
zację wojskową.

Urzęda obwodowe ustanowione są w T ra 
wniku, Zworniku. Banialuce. Mostarze, tudzież 
w Bihaczu, choć tam  niema komendy dywizyj
nej, a urząd m ustesaryfa sprawuje tam komen
dant stacji, wreszcie -w Serajewie, gdzie urząd 
ten sprawuje cywilny adlatus komendanta armii.

Nar oiKorespondencje ,,(
W iedeii 12. stycznia.

osta-patrzenia się w przebiegu i rezultatach
okkupacyjnej ze stanowiska tacho-tmej wojny

wego. W Radzie, tej, pod przewodnictwem mai 
szalka arcyksięcia Albrechta, wezmą między 
nynii udzia ł: jenerał broni Philippoyich 
marszałkowie porucznicy Ylasits, Schónfeld, Bie 
nert.li i

m-
feld-

Tegetthoif.

Sprawozdanie dr. Euzebiusza 
,erkawskiego.

(Dokończenie.)

ra lia  może użyć na cele publiczne, ale pod ra 
cluiukiem.

§. 11. Z końcem r. 1878 mają być przedło
żone wykazy obrotu dochodów i wydatków od 
28. lipca do 3U grudnia 1878.

Trzecim aktem ustanowiona została organi
zacja władz podrzędnych.

Komendanci wojskowi (dywizyjni) sprawują

V  Bliskie zebranie się Rady państw a i po
stawiony na porządku dziennym 'pierwszych po
siedzeń tra k ta t b e rliń sk i, — porozumienie się 
z Czechami i dalszy los okupacj^jno-aneksyjuej 
akcji austro-węgierskiej w Bośnii i Hercegowi
nie, — oto nietylko treść artykułów wszystkich 
niemal dzienników tutejszych, ale i główny te
m at rozmów ludzi, trudniących się wewnętrzne- 
mi sprawam i pubłicznemii —-'tem at tak  wszech
stronnie opracowany i omówiony, że wszystkie 
dalsze o nim rozprawy, wydają się, już komuna
łami. S iła faktów -dokonanych przejdzie w tej 
mierze wkrótce do porządku dziennego nad te- 
orją, objawiającą się w akademicznycli rozumo
waniach i rozprawach, a uczestnikom i świad
kom przyjdzie się tylko rachować z następstw a
mi tego, czemu przeszkodzić nie umiano, czy 
nie chciano.

W spraw ach zagranicznych, ciekawym, cho
ciaż nieco zużytym środkiem posługują się, tu 
tejsze dzienniki półurzędowe, chcąc podnieść za
sługi hr.. Andrassego na  tein polu. AV braku 
rzeczywistych korzyści, odniesionych- przez jego 
politykę, łudzą swych czytelników' nmmidłaini, 
przedstawdanemi w. podąjrzanem świetle prasy 
moskiewskiej. W -stosunku siły wymyślau dzien
ników peters burgskmh na Aust.ro-Węgry, ma ko
niecznie w zrastać sława hr. Andrassego, jako 
głównej zapory, stojącej na d rodze, ziszczeniu 
się planów moskiewskich. Szczęście, że hr. An-

według swego własnego oświadczenia,
nie czytuje nigdy dzienników; bo gdyby takowe 
czytywał, to musiałby się zdziwić niemało, że 
podczas gdy jemu i jego podwładnym najkom- 
pletniej jes t obojętnem to, co się d z is , dzieje na  
półwyspie Bałkańskim, w komisji rumelskiej, 
rodopskiej, macedońskiej i dobrudzk ie j, wT spra
wne turecko-inoskiewskie.go pokoju , urządzenia 
Bułgarji i wyboru przyszłego bułgarskiego księ
cia i t. p . , jego urzędowi obrońcy unoszą s i ę  
nad bajecznemi tryumfami austro-węgierskiej 
dyplomacji wr powyższych kw estjach!

Powodzenia republikańskiej F rancji w ita tu 
tejsza prasą zgodnym chórem i równie zgodnie 
potępia najnowszy, rodzaj dyktatorsko-cenzural- 
liego pastw ienia się ks. Bism arka nad parlam en
taryzmem w Niemczech.

By skończyć na dzisiaj ze sprawami zagra- 
niczuenii, zapisuję jeszcze tylko, że w edług wia-

Ohociaż poufne zebrauie radnych zwołane 
było wyłącznie dla wysłuchania sprawozdania 
dr. Euzebiusza;. Czerkawmkiego, jednakowo dr. 
Gerstman, będąc zaproszony jalco radny, wystą
pił na trybunę jako kandydat do Rady szkolnej 
krajowej, konkurujący z dr. Euzebiuszem Czer- 
kawskim. Rozpoczął swoją mowę kandydacką od 
zarzutów, które czynił dr. Gzerkawskiemu z po
wodu, iż nie dopilnowali spiesznego nominowania 
nauczycieli dla szkól lwowskich Piramowicza i 
Konarskiego. A gdy już  Dziennik Dolski był ten 
zarzu t przedtem podniósł, a Gazeta Narodowa 
nań odpowiedziała, więc dr. Gerstm an powie
dziawszy, że ktoś mu donieść miał, że odpowiedź 
G azdy Narodowej wyszła z pióra dr. Czerkaw- 
skiego, rozpoczął polemikę z dr. Ozerkawskim 
na tej podstawie. Obecny redaktor Gazety za
przeczył, jakoby dr. Czerkawski pisał odpowiedź, 
zaczęto więc pytać, kto to powiedział p. Gerst- 
manowi. (Odpowiedź Dziennikowi Polskiemu w' 
Gazecie napisał Platon Kostecki. Z ust zaś re 
daktora Gazdy  słyszał pan Romanowicz, że 
kró tka odpowiedź na zarzu ty  Dziennika już dru
kuje się w Gazecie, lecz p. Czerkawski ma sam 
odpowiedzieć jeszcze.) Dr. Czerkawski, do sp ra
wozdania zaproszony, zaniechał potem pisania 
odpowiedzi, i dał ją  na zebraniu, przedstawiając 
prawdziwy stan  tej sprawy. .Pan Gerstman pro
wadził jednak dalej polemikę z Gazeta Narodo
wą, aż zniecierpliwieni radni przypomnieli mu, 
że tu  nie miejsca jes t polemiki dziennikarskiej. 
Tyczyło się to ustępu w Gazecie Narodowej, iz 
dyrektorowi Gątkowskieuni służyło praivo rekur- 
su do m inisterstw a, i że biuro Rady szkolnej.. "' 
nie pytając się Rady, odesłało rekurs, a noąjDy 
nacje wstrzymało aż do rozstrzygnięcia rekurstfr . 
Pan Gerstman twierdził, /.e Gaz. Nar. popełniła ~ 
herezję, przyznając nauczycielom szkół ludowych 
prawo rekursu do m inisterstw a, podczas gdy re
skrypt, uszczuplający zakres Rady szkomej, ty l
ko mianowanie nauezycieli szkół średnich odjął 
Radzie szkolnej. Gazeta więc Narodowa  odej
muje Radzie Szkolnej i tu, -co jey-zwsoawioao 
naczelną władzę nad szkołami ludow em i! Sza
nowały kandydat bardzo niedokładnie odczytał 
ów reskryp t uszczuplający,. Ostatni ustęp jego 
wszelkie s p r  a w y s ł u ż b o w e  n a u c e : y c i e l -  
,ś t w a w ogóle w drodze instancji przyznaje mi
nisterstwu w ostatniej instancji, jak  to później 
dr. Czerkawski wyjaśni! obszernie.

Dalej pan Gerstman podniósł inny zarzut 
przeciw dr. Gzerkawskiemu, iz zaniedbał upo
m inania się o szybkie załatwienie sprawcy szkoły 
handlowo-przemysłowej. Z powodu wiadomego 
antagonizmu dr. Gerstmana do dr. Rolicel-jpot

a/, do dalszego rozporządzenia władzę szelów u- j rygodnyeh doniesień, misja p. Rosełtego w kwe- 
rzędów obwodowych (mustesaryfów). Oni w y -js tji  żydów rumuńskich nieszozególnem cieszy się 
znaczają, które spraw y sami załatw iać, a które j powodzeniem. Sposób, w jak i przyjęto propozy-

co itylko zatw ierdzać będą. M-ładza ich ta  sama 
wr Galicji w ładza byłych wicenamiestnikow.

Polityczne urzęda powiatowe (kajmakamaty) 
mają ten zakres, co wr Galicji starostw a powia-

cje Rosettego w Paryżu, nie wiele daje mu otu- 
wr Rzymie i Londynie

towe.

chy, by mu się z niemi 
lepiej powieść mogło.

Na ju tro  zapow iedziano otwarcie Rady woj-
prawo kary do 50 złr. lub 8 dni skowej marszałków, jakoby w celu bliższego roz-
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dyrektora szkoły realnej, a za.razem szkoły han- 
lowo-przemysłowej, dr. Gerstm an bardzo gorli- 
wde zajmowali się sprawą jak  najspieszniejszego 
odjęcia mu tego drugiego dyrektorstw a przez 
przeniesienie szkoły tej do ratusza, a oddziele
nie jej zupełne od szkoły realnej. Niezmordowa
nie chodzi pan Gerstman około tej sprawy, więc 
niecierpliwiło go to, że Rada szkolna krajowa 
zaraz-n ie  załatw iła tej sprawy.

Luiy
lego A
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IS K E N D E R  R A SZ A .
(Jenerał lliński.)

Z pam iętników pułkow nika Łapińskiego.

Było to wr październiku 1854 r. Moskale 
opuścili byli Wołoszczyznę i Mułtany, a wojska 
tureckie pod naczelnem dowództwem Osmana 
baszy zajęły pierwsze księstwo lenne w zupeł
ności, drugie zaś tylko w krańcach południowej 
części. Razem z nami współsprzymierzeńcy nasi, 
c.k. wojsko austrjackie stanęło garnizonami w Bu- 
kreszcie i w znaczniejszych m iastach Mul tan. Ko
zacy sułtańscy, pod dowództwem jen era ła  Czaj
kowskiego (Sadyka baszy), trzym ali przednią 
straż nad Prutem. Pięknie to wszystko wyglą
dało dla Polaka. Jenerał Zamojski, bawiący wów
czas w głównej kw aterze Omera baszy w Buka
reszcie, ani chciał słyszeć o moich propozycjach 
formacji polskiej na  Kaukazie. D aleka to droga 
— pisał mi jenerał — nie siedź w Stambule nie
potrzebnie, tylko przyjeżdżaj i służ tu ta j; nasze 
widety sięgają okiem ziemię polską. I pieniądze 
przysłał mi jenerał na drogę, bo wiedział źe, 
nie mam, jak  to moje przeznaczenie widać. Tak 
też przybyłem do B ukaresztu, przedstawiłem _ się 
Umerowi baszy i otrzymałem od niego nomina
cję na szefa sztabu trzeciej dywizji piechoty a 
przytem  komendanta placu w Ibraile, gdzie się
znajdował sztab główny drugiego korpusu otto-
mańskiego pod dowództwem baszy. W innem
miejscu wspomnę o naczelnym wodzu arm ii tu 
reckiej Ornerze baszy, tu taj tylko nadm ienić mu- 
uzę, że ten Słowianin - renegat, dziecko szczę
ścia,zrobił na mnie nieszczególnie przyjemne 
wrażenie.

Uregulowawszy służbę komendy placu w 
Ibraile, co było połączone z niemałeini trudno
ściami, gdyż obok różnorodnego składu wojska 
tureckiego trzeba było uwzględniać również ró
żnorodne żywioły miejscowe, władze wołoskie 
cywilne, wojskowe i nieskończoną ilość kręcą
cych się na w szystkie strony turystów  oficjal
nych i nieoficjalnych państw  europejskich, udało 
mi się zapomocą kilku dodanych mi oficerów pol
skich i tureckich, mianowicie poruczników Ostoi 
Hodylskiego, Jastrzębskiego i Mustafy effendie- 
go, zaprowadzić jak i tak i ład w tym chaosie. Po

dwóch tygodniach wszystko, przynajmniej na 
pozór, szło jak  na sznurku, a m arszałek Ahmet 
basza nieomieszkał żadnej okazji, aby mi w yra
zić swoje zadowolenie.

Pewnego dnia, robiąc o godzinie dziesiątej 
zwyczajny raport, marszałkowi, znalazłem u nie
go oprócz kilku baszów mi znanych, oficera, któ
rego jeszcze nigdy nie widziałem, liy ła  to figu- 
ga. którą raz widząc, zapomnieć było niepodo
bna. Twarz w yraźnie ta tarska , uszlachetniona 
ziuięszaniem z krw ią azjatycką, oczy niewielkie 
ale błyszczące i patrzące w prost przed siebie, 
broda i włos czarny. Była w wyrazie tej tw a
rzy dziwna m ięszanina dzikiej energii, in te li
gencji i dobroduszności.

Podczas rozmowy, k tó ra -.dotyczyła rzeczy 
służbowych, nie spuszczałem z oka nieznajome
go mi oficera, k tóry  podług traktow ania go przez 
m arszałka i drugich baszów, musiał zajmować 
wybitne stanowisko w hierarchii wojskowej. 
Oznak zewnętrznych w owym czasie w wojsku 
tureckiem  nie było. Mundur podporucznika w 
służbie zwyczajnej (petit.e tenue) nie różnił się 
od munduru naczelnego wodza. Zwykle baszów 
i wyższych oficerów można było poznać po licz
bie towarzyszącego orszaku i objętości fizycznej.

Rozmowa toczyła się po turecku, co wiele 
wówczas nie rozumiałem, bo dopiero od nieda
wna znajdowałem się w służbie ottoinauskicj. 
Kwestjo, dotyczące kw aterunku wojsk, podwod, 
dostarczania żywności, policji polo we.j i f- 1U 
m arszałek komunikował mi w języku francuz- 
kim, którym  tak  jak  i niemieckim doskonale 
władał.

Gdy to, co się mojej służby tyczyło, _ zosta
ło wyczerpane i zabierałem się do wyjścia, po
wiada Ahmet b a sz a :

  Jakże tam z kw ateram i, niema pan ja
kiego dobrego mieszkania w rezerwie ?

° _  Nieiuam, Ekscelencjo, już nieraz się pa
nu skarżyłem, że jenerałowie i wyżsi oficerowie 
nasi w ybierają się na wojnę, jak  na wesele, pro
wadzą ze sobą tabory całe sług i koni. Dlatego 
mam kłopot, bo tam, gdzieby pomieścić można 
szwadron lub kompanię, ledwie orszak jednego 
baszy .niiejsce znajdzie. Dwadzieścia kilka tysię
cy wojska w takiej mieścinie jak  Umaiła roz
kwaterować, aby nie robić krzyw dy m ieszkań
com, to trudne zadanie.

Baszowie popatrzyli się z ukosa na mnie, a 
mój nieznajomy rzucił mi bardzo nieprzyjazne

spojrzenie. „Poczekaj! dziku ta tarsk i, pomyśla
łem sobie, dam ja  ci mieszkanie w jakim  szyn
ku cygańskim, gdzie się znajdziesz w tow arzy
stwie cieląt i wieprzków."

— Proszę cię majorze, tu taj już musisz wy
silenie zrobić, bo dla naszego pułkownika Isken- 
der Beja, to ja  sam gotów jestem  połowę mie
szkania odstąpić, powiedział marszałek.

Iskendcrów, Bejów, baszów i Effendich nie 
brak w Turcji, tak  jak  Szulców i Mullerów w 
Berlinie. Myślałem że to sobie jak iś ta ta rsk i 
Turek, i dosyć zły, że mam nowy kłopot, po
prosiłem pułkownika Iskender Beja ze sobą. — 
Zszedłszy na dół, gdy idę do mego wierzchow
ca, jeden żołnierz ze służby pułkownika kręcą
cy się niezgrabnie, tak  mi serdecznie na nogę 
nastąpił, że mi aż świeczki w oczach stanęły. 
P.... k.... krzyknąłem pod pierwszym wpływem 
holu a ni en miej ac po turecku, zacząłem go ła 
jać wszystlcieini' mniej lub więcej mi znanemi 
jeżykami. Iskender Bej słysząc narodowe ma
zurskie przekleństwo, wytrzeszczył na innie oczy 
i powiada: „A co bracie, to ty P o la k ?"—  Jam 
też ze zdziwienia gębę otworzył i dopiero mi się 
światło zrobiło.

— Skindert Skinder! to ty lliński?
—  No tak, a ty kto?
—  L....
— A! niechże cię! a ja  cię miałem za ja- 
ś niedowarzonego bojara wołoskiego, dlate- 
się tak  na ciebie p a trz y ł; wyglądasz jak

dzieciak, toż ty  jeszcze zarostu nie m asz!
ł serdecznieśmy się przywitali, bo chociaż 

to było pierwsze nasze spotkanie, znaliśmy się 
doskonale z nazwiska. Ja  zawsze tęskniłem  za 
tern, aby poznać ukraińskiego zawadjakę, który 
był dla mnie postacią niem al legendową, o któ
rym mnóstwo heroicznych faktów i pociesznych 
anegdot słyszałem.

Siedliśmy na koń i 
m arszałka.

— A jakże będzie 
Skinder.

—• Z jaką kw aterą?
— A zmiłuj się, toż ja  od ośmiu dni na ko

niu, dajże mi gdzie odpocząć.
— Dziękuj Bogu, żeś nie T atar, jak  to z 

pierwszego w ejrzenia i z twego .licznego orsza
ku sądziłem, bo miałem już w myśli wpakować 
cię do cygana pod rogatką Gałacką, jedyne mie
szkanie jak ie  mam jeszcze dla dygnitarzy, któ-

mni

rzy nie umieją się obejść jednym lub dwoma or- 
dynansami. Czy ty  myślisz, że ja  cię teraz 
puszczę?

— A Avięc cóż?
— A więc, ja  jako kom endant placu szef 

sztabu trzeciej dywizji ect. ect., mam m ieszka
nie bardzo obszerne, które mi sta ry  jeden bo
gaty bojar z całą uprzejmością ofiarował, będąc 
pewnym, że pod moją opieką jego pyszne apar
tam entu nie doznają tego smutnego losu, jaki 
by je  czekał, gdyby inny dygnitarz sułtański 
uszczęśliwił go swoją osobą. Ponieważ trzy  
czwarte m ieszkania stoi pustką, więc będzie dla 
ciebie miejsca dosyć, tylko przynać ci się mu
szę, że mię twoje liczne towarzystwo nieco nie
pokoi, bo te szelmy więcej na zbójów jak  na 
żołnierzy wyglądają.

— Jeszcze cię widać noga boli, co Ci ten 
głupi Szakir nadeptał, najpoczciwszy chłopak, 
jak  oni wszyscy. Opowiem ci, oto pod Czata- 
tem....

U jeżdżaliśm y w łaśnie w bramę niego mie
szkania. Skinder (będę zawsze mówił Skinder, 
bo Iskender je s t nazwisko więcej dla Europej
czyków, Turek mówi Skinder)

kiem uporał, i rnoje służbowe in teresa ułatw ił, 
pospieszyłem do Skindera.

Zastałem go siedzącego na sofie, palącego
cygaretko, bo nigdy cybucha nie używał. Byt 
bardzo zadowolniony i robił mi przyjacielskie 
wyrzuty, że sobie dla takich bagatel tyle pracy 
zadaję. ,,Bo widzisz dziecko, ja  nie taki panicz 
jak  wy, ja  się byłe czem obejdę, chleb i woda... 
i dosyć. “

W iedziałem ja , że oprócz wody, trzeba było 
poczciwcowi jeszcze wody życia, i że zwykł był 
na jukach swoich spory zapas takowej wozić. 
Nie zapomniałem też, aby nie brakło w domu 
tego artykułu, ale Skinder jakoś do swego s łu 
gi, swojej butelki i swego kieliszka był p rzy 
zwyczajony. „Jak  Szakira nie widzę, to mi i 
Raki (wódka) nie smakuje, ale wiesz, co to za 
chłopak, powiadam ci, pod Czatatem..
 ̂ Goście nadeszli, nie mogłem w tej chwili 

dowiedzieć się o heroicznych czynach Szakira, 
pod Czatatem.

wyjechali z podwórza 

z kw aterą? —- pyta

-----------   „ wielką uwagą
patrzał na moje porządki. Przed bramą szyld
wachy tureckie, w podwórzu odwacli i oficyna 
przeznaczona na areszta  wojskowe, przed poko
jam i szyldwachy wołoskie, lennego państw a su ł
tana^ Uśmiechnął się z gatunkiem zadowolnie- 
nin, jak gdyby Kozaka udusił i ścisnął mię za 
r ękę, J a  się wziąłem do roboty, aby umieścić 
mego gościa, z którego się cieszyłem jak  dziecko.

Nie była to rzecz tak  łatwm, bo jak  obra- 
chowałem orszak a raczej bandę jego baszybo- 
żttków, to się pokazoło siedmnaście głów, dwa
dzieścia trzy  konie i dwa muły. Same rupiecie 
Skindera zajmowały trzy  juczne konie i dwa 
muły, a były tyle warte, że najodważniejszy 
żyd ze Smoczej ulicy zawahałby się dać zii to 
wszystko jedną papierową setkę.

Chciałem uczcić dzień spotkania ze Skinde- 
rem; miałem niezłego kucharza, którego mi zo
stawał pułkownik Klemens Przewłocki, będący 
wówczas na inspekcji iv Dobruczy, obiad więc 
zadysponowałem jak  można było najlepszy, po- 
spraszałem  moich bliższych znajomych tureckich 
i wmłoskich, na czele m arszałka, który osobiście 
był bardzo dobrze usposobiony dla Skindera i 
trochę dla mnie, a gdym się trochę ze wszyst-

Yt idziałem ja  późniejszym czasem tego ju 
naka, gdy mu pałasz swńszczał w dłoni, gdy w 
sile, odwmdze i zręczności zostawiał za sobą 
średniowiecznych rycerzy, w tenczas dziwiła mię 
niejako mazgajowatość Skindera. Mówił powoli, 
cedził niejako przez zęby, uśmiechał się dobro
dusznie, ogólnie tak  wyglądał, jak  gdyby prosił 
o przebaczenie, że sobie mówić, pozwala.

Ale też jak  zaczął łgać! W tenczas oko się 
iskrzyło, mowa stała się prędsza, a naw et ge
stykulować umiał. A jak  pięknie, jak  mile łgał! 
Dziś już ludzie tak  łgać n iepotrafią! Nigdy on 
nie łgał na niekorzyść bliźniego, jak  tylko mógł, 
to tak  zełgał, że to drugiemu pomogło. Kłam
stw a jego były niewinne, jak  fantazje poety, a 
niektóre z nich, które pow tarzał sobie i drugim, 
tak  mii się wżyły w pamięć, że wr końcu w nie 
uwierzył, i byłby przysiągł, że to prawda. Miał 
on kilku konkurentów w tym gatunku improwizacji, 
między którym i Michał Czajkowski (Sadyk ba
sza) niepospolite zajmował miejsce. I niemal za
zdrościli sobie. Tak przypominam sobie wieczór 
u Sadyka, gdzie Skinder był obecnym. Łgał je 
den lepiej od drugiego, ten o tern,, ten o uwem. 
W ypadek zaarzył, że siedziałem między nimi. 
Kiedym dla wielkiego mego gaudiuin nachylił się 
do .Sadyka. Skinder mię szarpie za m undm ^i 
mówi :

— 'Cóż jemu wierzysz, toć on już dziecin-



Po tak godziwem rozprawieniu się polerni- 
cznem z dr. Czerkawskim, i wykazawszy, że 
mąż, który takiego niedopilnowania co do szkół 
Piramowowicza i Konarskiego, i co do szko
ły przemysłowo-handlowej się dopuścił, uie mo
że dalej być delegatem do Rady szkolnej, p rzy
stąpił p. Gerstmau do w yliczenia zasług swoich 
około szkolnictwa, od czasu, gdy zasiada w Ra
dzie miejskiej, a odnośnie w sekcji szkolnej. Z 
protokołów sekcji zebrał szczegółowo daty s ta 
tystyczne, ile referatów  miał, do ilu komisyj na
leżał i t. p.

W końcu dr. Gerstmann przystąpił do skre
ślenia tego, co on, wybrany do Rady szkolnej,
tam przeprowadzać będzie. W stifpi do sekcji 
szkół ludowych, raz z powodu, iż miasto Lwów 
utrzym uje szkoły ludowe, a i z powodu, iż „ n i e  
c h c i a ł b y  w e j ś ć  w ż a d n e  k o l i z j e  z 
k o l e g a m i  i z w ł a d z  ą ,“ coby się stało, gdy 
by w stąpił do sekcji szkół średnich. Ależ naj
pierw  przewodniczący Rady szkolnej przydziela 
pojedynczych członków do sekcji, a powtóre, 
chociażby dr. Gerstm ann przydzielony był do 
sekcji ludowej, to kolizji z kolegami i z władzą 
nie uniknie, bo wszystkie ważniejsze sprawy 
obu sekcyj przychodzą pod plenum  Rady, gdzie 
pan Gerstmann, jako nauczyciel gimnazjalny, 
spotka się z przełożonymi swymi, inspektoram i 
szkół średnich.

Dalej dr. Gerstm ann zapowiada, że w ybra
ny zajmie się przeprowadzeniem artykułu  VII. 
s tatu tu  Rady szkolnej (o etacie Rady szkolnej).

A jako dowód, że będzie miał odwagę cy
wilną, gdy zasiędzie w Radzie, przytacza iż 
miał odwagę cywilną, gdy z swym przełożonym 
dr. Rodeckim kandydował do Rady miejskiej i 
w ciągłych sporach z nim zostawał, i odwagi 
cywilnej jeszcze większy dał dowód, gdyż on to 
postawił wniosek nadania Hausnerowi obywatel
stw a honorowego. Isto tn ie przyznać musimy, iż 
myśl ta  powstała w głowie pana Gerstmanna, on 
napisał wniosek i zebrał pierwsze podpisy, ani 
domyślając się doniosłości tego aktu, i że u 
góry mogą to źle wziąć. Więc gdy potem spo
strzegł, co to za doniosłość, gdy się dowiedział, 
że prezydent m iasta je s t wnioskowi przeciwny, 
cofnął się zupełnie, jako wnioskodawca głosu 
nie zabierał, a naw et pierwszy, który był wnio
sek dr. Gerstmanna podpisał, dr. Czyżewicz po
szedł w ostatniej chwili do prezydenta i oświad
czył, że wniosek cofa. I istotnie cofnąć go usi
łow ał; przeszkodzili mu inni radni, oświadczy
wszy, że gdy większa połowa radnych je s t pod
pisana na wniosku, to już ten wniosek nie 
je s t w łasnością ani dr. Gerstmanna, ani dr. Czy- 
żewicza. Później zaś dr. Gerstmann upraszał 
dziennikarzy, obecnych na posiedzeniu, ażeby 
nic nie wspominali w dziennikach, iż on jest 
wnioskodawcą. D ziennikarze tej prośby usłu
chali. Wobec tego stanu rzeczy, spraw a wnio
sku nadania obywatelstwa honorowego Hausne
rowi jest w łaśnie najjaskraw szym  dowodem 
braku cywilnej odwagi u dr. Gerstmanna. Jakże 
mógł to dr. Gerstm ann przeciwnie jako dowód 
cywilnej odwagi swej podnosić!

Po mowie dr. Gerstm ana wniósł radny Do
brzański interpelację do dr. Czerkawskiego, z 
jakich powodów złożył 011 m andat do wspólnych 
delegacji ?

W szczęła się nad tern dyskusja, czy na tę 
in terpelację ma dr. Czerkawski odpowiadać lub 
nie. Jedni przem awiali za tern, ażeby odpowia
dał, drudzy przeciw. Nareszcie głosowano nad 
tern, gdyż dr. Czerkawski zrobił zawisłem to od 
orzeczenia przewodniczącego, a przewodniczący 
od orzeczenia zgromadzonych.

Dr. Czerkawski najpierw odpowiedział wte
dy ca zarzuty, które mu czynił dr. Gerstmann. 
Oto są jego słowa :

„P. Gerstman, przytaczając) reskrypt m ini
sterialny. uszczuplający dawniejsze itrybucje 
Rady szkolnej, zbyt pobieżnie, jak  mi się zdaje, 
rozpraw ił się z ostatnim  jego ustępem. Gdyby 
się był nieco bliżej i poważniej zastanow ił nad 
jego osnową, byłby się przekou ił, że właśnie 
ten ustęp, przekazując „sprawy służbowe całego 
personalu nauczycielskiego w toku instancji* 
m inisterstwu, zapew nia mu władzę załatwiania 
rekursów w tycb sprawach. Zdanie jego o zda
niu przeciwnem byłoby może w takim  razie o- 

•'ględniejsze i względniejsze. Zresztą, może nie
wiadomo p. Gerstmanowi, że kwestja co do roz
strzygania rekursów, wniesionych do m inister
stw a przeciw orzeczeniom Rady szkolnej, była 
od początku istn ien ia  tej m agistratury, punktem 
spornym, i przyczyną zaciętych walk kompeten
cyjnych. Rada szkolna tw ierdziła, że będąc naj
wyższą w kraju  w ładzą edukacyjną i admini-

stracyjuą w rzeczach szkół średnich i ludowych, 
nie może nad sobą uznać wyższej władzy, któ- 
raby miała prawo zmieniać jej w y ro k i; przeci
wnie m inisterstw o utrzymywało, że mu to p ra
wo niewątpliwie służy z mocy najwyższego nad
zoru uad zakładami szkolnymi, zwłaszcza, że 
Rada szkolna w hierarchii władz m iała co do 
spraw edukacyjnych z pewnymi wyjątkami 
tylko dawniejsze atrybucje namiestnictwa. 
Rzecz naturalna, że m inisterstwo, uszczuplając 
sta tu t Rady szkolnej, chciało także podobnym 
sporom tamę położyć na swą korzyść, i umie
ściło wspomniany ustęp, który nadto nigdy ina
czej nie był tłumaczony.

Co do zmiany w statucie miejskiej szkoły 
przemysłowej, to była ona zapewne przedmiotem 
obrad w sekcji Rady szkolnej dla szkół ludo
wych. P. Gerstman słusznie nadmienił, że Rada 
szkolna dzieli się na dwie sekcje, jedną dla 
szkół średnich, a drugą dla szkół ludowych. Być 
może, że idąc za przykładem mojego poprzedni
ka, p. S tarkla, powinien byłem zapisać się do 
sekcji dla szkół ludowych. Zdawało mi się je 
dnak, że cała moja przeszłość przeznaczała mię do 
sekcji dla szkół średnich. Zasiadając w niej, 
mogłem o sprawach sekcji drugiej mieć wiado ■ 
mość tylko wtedy, gdy przyszły na porządek 
dzienny posiedzeń pełnych, lub gdy specjalnie 
wezwany zostałem do udziału w obradach sekcji 
drugiej, albo nareszcie gdy na tę lub ową .sp ra
wę w szczególności zwrócono nią uwagę. Żałuję 
mocno, nie sądzę jednak, iżby mi zarzut ztąd 
można było uczynić, że nie uczyniono tego ze 
strony Rady miejskiej co do zamierzonej zmia
ny w statucie szkoły przemysłowej. Najmniejsza 
wskazówka byłaby dla mnie wystarczyła, aby 
się jak  najgoręcej zająć tą  spraw ą; brak jej mu
siał mię utwierdzać w mniemaniu, że tok jej 
odbywa się prawidłowo, albo uie wymaga mojej 
osobliwej opieki.

Rozwijając program  przyszłych swych czyn
ności w Radzie szkolnej, p. Gerstman oświad
czył, że dążyć będzie do ustanow ienia osobnego 
dla niej etatu  w myśl a rt. VIL jej statu tu , i do 
zmiany niektórych postanowień ustawy szkolnej, 
albo raczej do zm iany ustawy szkolnej w ogóle. 
Nie przesądzam tu taj bynajmniej przyszłości, i 
cieszyć się będę, gdy usiłowania mojego następcy 
w Radzie szkolnej pożądanym dla kra ju  uwień
czone będą skutkiem .

Co do sta tu tu  Rady szkolnej jednak, po
zwolę sobie uczynić uwagę, że projekt jego, uło
żony i uchwalony już dawuo, nie został dotąd 
przez wyższe władze zatw ierdzony. Nie wiem, 
czy zachodzą jakie zasadnicze trudności, niew ąt
pliwie stanowi także kw estja funduszów ważną 
zaporę. Co do ustawy szkolnej, to należałem, 
jak  wiadomo, do jej twórców. Zapewnić mogę, 
że przy jej układaniu miano nieprzerw anie na 
oku stosunki i interesu kraju, a arzytem  zw ra
cano uwagę na to, aby jej zapewnić powodze
nie w sejmie i sankcję u góry. Zdaniem mojem 
inna ustaw a nie byłaby tak  łatwo przeszła w 
sejmie. Co do jej użyteczności, orzeknie ostate
cznie doświadczenie a czynniki do tego powoła
ne będą w niej czynić zmiany, które uznają za 
potrzebne.

P. Gerstnuin w yraził żal, żem ja  nie przy
stąpił dotąd do Tow arzystw a pedagogicznego, o 
którem, uznając według słuszności jego zasługi 
i poważne w kraju  stanowisko, wspomniał,, że 
mogło w dawniejszych szczególniej czasach po
pełnić niektóre nietaktowności, W czasie mojego 
powrotu do kraju  w r. 1868 Towarzystwo pe
dagogiczne już było zawiązane. Zdaniem mojem, 
członkowie Rady szkolnej powinni byli do n ie
go przystąpić. Zastałem jednak uchwałę Rady 
szkolnej, wydaną już przed mojem przybyciem, 
iż uie mają tego uczynić. Uchwała ta, choć nie
zgodna z mem zapatrywaniem , była dl l mnie 
obowiązującą. Później przeszedłszy na inne pole 
działania tak  w zawodzie politycznym jako też 
naukowym, zawahałem się, czy mam do licznych 
moich zajęć i obowiązków przyjąć jeszcze nowe, 
któreby Towarzystwo pedagogiczne na mnie 
wkładało. Ja  zwykłem wszystkie sprawy tra k 
tować na serjo; przystępując raz do Towarzy
stwa, pragnąłbym w niem być czynnym, i to ze 
skutkiem, do czego jednak brakłoby może sił i 
czasu. Dlatego pozostałem na uboczu, zwłaszcza 
że nie mogłem wiedzieć, o ile moje przystąp ie
nie do Towarzystwa, byłoby dla jego członków 
pożądanem. Młodsze pokolenie miewa swoje za
patryw ania i dążności, wobec których zimniej
sza rozwaga starszego wieku wydać się może 
zacofaniem lub przeszkodą raźniejszego postępu. 
J a  cieszyłem się zawsze szczerze rozwojem To

w arzystw a pedagogicznego, nie śmiałem jednak 
uważać się za niezbędną w niem osobistość.*

W końcu dr. Czerkawski odpowiedział na 
interpelację radnego Dobrzańskiego, wyświeca
jąc kwestje, jakie toczyły się w delegacjach 
wspólnych. Nie zgadzał się z zapatrywaniam i 
większości Itoła w delegacjach wspólnych — 
mianowicie co do zagranicznej polityki m inister
stwa, i dla tego złożył m andat do delegacji wspól
nych. Wychodzenie n ak u ry ta rz  przy głosowaniu, 
w razie zasadniczego niezgadzania się z w ięk
szością Koła, je s t możliwe tylko wtedy, gdy te 
zasadnicze różnice są bardzo rzadkie — ale gdy 
to się ma często lub ciągle powtarzać, to są 
w strętne. Lepiej w takim  razie złożyć mandat.

Głosy dzienników moskiewskich.

zajmują się jego sprawami, ci posłowie mogą w 
tym względzie łagodniej się wyrażać, my s ta ra 
my się wprawdzie żale nasze, które tu podnosi
my, z jak  największym spokojem wypowiadać, 
ale obowiązkiem jest naszym wskazywać na to, 
że system, jak  u nas zainaugurowano i to w mil 
n isterstw ie kultu, przyczynić się musi do po
większenia w nas niechęci i tych gorzkich u- 
czuć, których codziennie doznajemy i odwrócić 
serce nasze od tego państwa, które w ten spo
sób niepotrzebnie i niesłusznie dręczy nas i ci
ście. (B raw o! po stronie polskiej®

Chcę tu  przypomnieć król. rządowi słowo, 
które był wyrzekł pewien mąż, pochodzący tak 
żę z uciśnionego i ujarżmionego narodu, do wiel
kiego lorda Anglii, chcę tu  przypomnieć słowo
B urkego : „Pochód ducha ludzkiego — mówi

Dawniejsza solidarność dziennikarstw a mos
kiewskiego w sprawie panslawistycznej zdaje 
się być rozbitą. Zam iast jak  dawniej bujać we 
fantazjach o oswobodzeniu braci Słowian, orga
na prasy tej spuściły się ua poziomy prak ty 
cznych zapatrywań, i większa część ich biorąc 
ua uwagę zły stan ekonomiczny i rozstrój finan
sowy w państwie, zaczyna narzekać na misję 
panslawistyczną, kióra kosztem i uciemiężeniem 
narodu moskiewskiego, zajmuje się obcymi Sło
wianami. Interesujące i bardzo oryginalne są pod 
tym względem głosy różnych dzienników. „Jakżeż 
długo jeszcze — piszą Birżeicyja Wiedomosti z 
d. 6. b. ni. chce Moskwa armię swoją trzym ać 
w Rumelii wschodniej? W szak Bułgarzy są już 
osw obodzeni' i mają los zabezpieczony. Byłby 
już czas, myśleć o własnym losie !“ W podobnym 
ducliu w yraża się także Gołos. Nuwoje Wremia 
zać mniemają, źe arm ia okupacyjna musi jeszcze 
jakiś czas pozostać w Rumelii, ale byłby czas, 
aby Serbja przypomniała sobie swoje zobowią
zania względem Moskwy, i wierzycielom mos
kiewskim zapłaciła procenta od 6-procentowych 
obligacji za  upłynione trzy  lata. P. Trubników 
w Birżewoj Gazecie pisze dosłownie : „Spraw a
słowiańska sprowadziła nas do bankructwa. 
Pluńmy na tor tumaństwo i przyjdźmy już raz 
do rozuigu!“ Tylko Moskiewskie Wied. (organ 
katkow a), Pielkrsb. Wied. i wychodzący w P e
tersburgu Russki M ir  trzym ają się jeszcze świę
tego aksjomatu słowiańskiego i w utworzeniu 
„Zjednoczonej Słowiańszczyzny11 widzą jedyną 
przyszłość Moskwy.

Głosy te rejestrujem y, nie przypisując im 
żadnej osobliwszej wagi, bo poza niemi nie sto
ją  żadne zorganizowane p am e  jak  w państwach 
konstytucyjnych,, i mimo nich rząd robi co chce, 
nie troszcząc się wiele o indywidualne zdania

czynią, gdyż owi Hoffmanowie i Mullerowie, i 
jak  sio tam wszyscy nauczyciele języka polslci^^  
go zowią, nie są wcale do tego uzdoinieni, izky^ 
uczyć mogli polskiego języka. Nie potrafią on i^  
naw et aobrze wymówić polskiego wyrazu, a jakże 
mają udzielać liuukę tegoż ję z y k a ; jeżeli więc 
rodzice dzieciom swym nie pozwalają chodzić na 
taką naukę, to czynią to tylko dlatego, ażeby 
pięknego języka swego nie popsuły owym zepsu
tym żargonem, jakim  mówią owi nauczyciele 
niemieccy; dopóki rząd nie nakaże, ażeby język 
polski w sposób właściwy i rozsądny był wy
kładany, dopóty nie będą mogły dzieci polskie 
uczęszczać na taki wykład i swęgo
odzianego języka.11

(B raw o! po stronie polskiej). *

Burkę — jest wolny.* Po dwiestu dopiero la 
tach przyszliśmy do przekonania, że Opatrzność 
na mocy wiecznego praw a zsyła karę lia b ru 
talną przemoc i rabunek wynagradza ubóstwem. 
Waszym przodkom — mówi Burkę do lorda — 
otworzyły się wreszcie oczy i zrozumieli złe 
skutki niesprawiedliwości, przekonali się oni, że 
ze wszystkich tyranij, którym uległ wolny na
ród, ta  właśnie je s t najuciążliwsza, że ustawy, 
które wymierzone są przeciw całemu narodowi, 
najmniej zdolne są do tego, ażeby wymódz mo
gły dla^nicli posłuszeństwo.

Tego samego żądam i ja  z mego stanow i
ska od król. rządu pruskiego (Brawo po stronie 
polskiej).

Mości panowie ! Słyszeliśmy tu dwócli mów
ców, którzy na moje wy wody odpowiadali. Jeden 
z tych panów, poseł W itt, zwykł tu  w tej Izbie 
od wielu la t w ystępowa* jako reprezentan t in 
teresów polskich, drugi poseł Gerber, dyrektor 
szkoły realnej w Bydgoszczy, chciał nas oświe
cić co do języka polskiego i literatury , i powie
dział nam, że mamy wprawdzie język polski, 
ale nie mamy polskiego języka, kwalifikującego 
się do upraw iania oświaty. M. P . ! Przyzwycza
jeni jesteśm y już od la t wielu do tego, że ci pa
nowie z W. ks. Poznańskiego powtarzają podo
bne frazesa, i choć frazesa te. gruntownie zbite 
zostały, ustawicznie z niemi występują. Posłowi 
W ittowi odpowiem tylko to, że nie wzywałem 
m inistra kuitu, ażeby podwładnym swym orga
nom nakazał usunąć u nas zupełnie naukę języ
ka niemieckiego; zawezwałem go tylko jedynie, 
ażeby nie kazał go uczyć kosztem i krzywdą ję 
zyka polskiego, i ażeby język polski nie został 
ze szkół naszych całkiem w yparty. Jes t to żą
danie, które cała ludność polska codziennie pow
tarza  : sądzę też, że jeżeli komu, to nam przy
sługuje prawo występować tu w imieniu ludno
ści polskiej ; jeżeliby bowiem tw ierdzenia i o

M a  i zamiejscowa
Dnia 14. stycznia.
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S r S l K j r a  .  Izbie tej ekU toegoostatecznie zgodzą się ciemne masy, na których 
opiera się despotyczna władza. Najlepiej to w i
dać teraz w sprawie afgańskiej. Chociaż podczas 
wojny wschodniej Moskwa tylko przychylnej ne
utralności Anglików i Austrjaków mięła zawdzię
czać swoje sukcesa, to jednak dziś cała prasa 
moskiewska w łyżce wody radaby utopić w szyst
kich , nglików pod Kandaharem i w wąwozie 
Kąjiwi-kim. W sposób podobny trak tu je  ona 
także Austrję.

M o w a
ks. dr. Jażdżewskiego, posła krotoszyńskiego.

W s o b o t^ ^ a  posiedzeniu sejmu pruskiego 
toczyła s i ^ J ^ Ł ja w a  uad etatem  miuisterstw;a 
wyznań'. 'f l |H ^ i i u * “ Polaków przem awiał ks. 
Jażdżewski i w łnow ie ' blisko godzinę trwającej 
przedstaw ił ucisk kościoła katolickiego i szkoły, 
oraz języka polskiego w ks. Poznańskiem. Z mo
wy tej znakomitej ustęp dotyczący szkół i ję 
zyka podajemy w dosłownym przek ładzie :

„Stosunki jakie widzimy u nas w dziedzi
nie szkoły, są tego rodzaju, że jeżeli ten nie
szczęśliwy system nadal zatrzym any będzie, ja 
ki zainaugurowano, natenczas będziemy z pol
skiego ■właśnie stanowiska najsm utniejsze następ
stw a my Polacy znosić musieli w państwie pru- 
skiem. Musimy pokonywać daleko większe tru 
dności, aniżeli wszyscy inn i poddani —• znosimy 
te trudności ze spokojem i godnością, atoli ma
my też prawo domagać się od rządu, aby poło
żenie nasze nie było jeszcze więcej pogarszane, 
gdyż dość ono już jes t złem samo przez się; m a
my prawo żądać, aby rząd postępował sobie z 
nami z wszelką względnością, do jakiej mamy 
prawo.

M. P. Ci posłowie, którzy tu występują i 
którzy z przywiązania do państw a pruskiego

lu
dność polska nie uznaw ała i nie pochwalała, to 
nie wysyłałaby nas do tej Izby i obrałaby sobie 
wtedy posłami swymi panów W itta i.(Gerbera i 
im powierzyła obronę swych interesów.

M. P . ! Uznajemy to za rzecz konieczną, a- 
żeby dzieci w szkołach naszych poznały język 
niemiecki, i to gruntownie — potrzebę tę za
wsze uznawaliśmy — ale żądamy z drugiej s tro 
ny, iżby polski język nie był wypierany, i żeby 
nie zaprowadzane systemu, który dzieciom od
b iera sposobność nauczenia się dokładnego tak  
niemieckiego, jak  polskiego języka. Poseł Gerber, 
który się nSm przedstaw ił jako dyrektor zakła
du w naszej prowincji, dowiódł nam właśnie, 
jakie siły nauczycielskie posiadają nasze zak ła
dy, jeżeli dyrektorzy szkół z taką grubą mewia- 
domością występują przed reprezentacją "krajową. 
(Bardzo słusznie! w centrum.)

Jeżeli nie posiadają żadnej znajomości ję 
zyka polskiego, i chcą nas Polakow pouczać co 
do własnego naszego języka. Je s t to w iaśnie na- 
szem nieszczęściem, że im portują do uas tak  
często takich apostołów kultury; oni to najw ię
cej przyczyniają się do tego, że ludność polska 
w prawach swych doznaje krzywdy. M. P . ! My 
dla ludności niemieckiej mamy jak  największe 
względy, i n ik t nam dowieść nie może, ażebyś
my kiedyś mieli wyrządzić krzywdę interesom 
niemieckiej ludności: ale żądamy też, aby inni 
tak  samo, jak  my, postępowali, żądamy od Niem
ców, czy to świeżo przybyli do nas, jak  to by
wa po większej części, czy to urodzili się wśród 
nas, ażeby, jeżeli stajem y w obronie interesów 
naszych, nie występowali wobec nas w ten spo
sób, i to jeszcze z taką nieświadomością, jaką 
okazali dwaj poprzedni mówcy. Poseł Gerber po
wiedział nam, że Polacy sami są temu winni, 
że dzieci polskie w wyższych zakładach nie u- 
częszczają na naukę języka polskiego. Tak, M. 
P. ! je s t to rzecz całkiem naturalna, że tego nie

* Jako główni przysięgli zostań wylosowani na 
pierwszą kadencję roków przysięgłych w lwowskim 
sądzie kryminalnym, która rozpocznie się d. 3. lu
tego, pp.: dr. Popławski Ludwik, adwokat; Widac- 
ki Kasper, właściciel domu ; Louis ’ Franciszek, ko
miniarz ; Leitner Adolf, wł. dom u; Posament He- 
nocli Abisz, wł. domu ; Szymanowski Aleksander, 
wł. dóbr Spasow a; barski Włodzimierz, emeryto
wany porucznik w Kulawej ; Kochanowski Andrzej, 
dzierżawca apteki ; Kintzi Jan, wł. gospodarstwa 
w Kieruicy ; Linie Łazarz Józef, wł. domu; Paw 
łowski Kazimierz , właściciel dóbr Zdeszow a; 
Kożyrski Jan, piekarz ; Weissmann Edward, właśc. 
dóbr Zawidowice; Wiśniewski W awrzyniec, wł do
mu ; Łaszowski Zygmunt, wł. domu ; Lazarus Mau
rycy, dyrektor galic. Banku hipoteczn ; Angermann 
Maksymilian budowniczy; Osmólski Władysławą wł. 
dóbr G ó ry ; Szeliski Aleksander, handlarz macłpa1 
rolniczych; Woźniak Cyryl, wł. dom u; Klncz^*ko 
Konstanty, likwidator galic. Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego ; G rott Alojzy, wł. handlu w So
kalu ; W erner Arnold, kupiec; Heinrich Józef, w'ł. 
domu.; Demeter Jan, szynkarz; Filip Aron, wł. do
mu ; dr. Giinsberg Rudolf, profesor szkoły polite
chnicznej ; Kreiner Emanuel, wł. dóbr Berdyki ad  
Glińsko ; Losch Febus, urzędnik filii zakładu k i^  
dytowego dla handlu i przem ysłu; Okornicki Tade.- 
usz, kupiec ; barski Kazimierz, wł. dóbr Kulawra ; 
Nadwodzki Alfons, kupiec ; Meller Salamon Esriel, 
wł. domu; dr. Zmurko Wawrzyniec, profesor uniw.; 
dr. Mirunowicz Eugeniusz, lekarz ; Daszkiewicz Ju 
lian, piekarz.

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp.: Aleksandrowicz Józef, wł. domu ; dr. Merczyu- 
ski Emil, le k a rz ; dr. Burzyński Julian, kandydat 
adw okacki; dr. Gajewski Ksawery, ad w o k a t; dr. 
Dębicki Klemens, lek a rz ; dr. R ittuer Edward, pro
fesor uniwersytetu ; Grabiński Franciszek, urzędnik 
filii zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu ; 
Margosches Łukasz, wł. dom u; Mozer Franciszek, 
krawiec.

* Na dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót 
po członkach Stow. wzajemnej pomocy drnkarzy 
lwowskich odbędzie się d. 15. lutego w sali ,F roh- 
sin“ (hotel George’a) wieczorek z tańcami.

* W sobotę zastrzelił się we Lwowie przybyły 
z Kołomyjskiego urzędnik podatkowy Cz. Przyczy
na samobójstwa niewiadoma.

* W alne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy dyetarjuszów galicyjskich wl 
Lwowie odbędzie się w sali Stowarzyszenia .„.Sokoła * 
p rźy  ulicy Kurkowej w niedzielę dnia 26. stycznm 
b, r. ó godzinie 3 popołudniu. Na porządku dzien
nym : 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walne
go zgromadzenia. 2) Sprawozdanie czynności wy
działu i zarządu. 3) W ykaz przychodu i wydatków, 
tudzież obecnego stanu majątkowego Stowarzysze
nia. 4) Oznaczenie kwoty na fnndusz rezerwowy 
i obrotowy. 5) W ybór 2. zastępcy prezesa, wybór 
wydziałowych w miejsce występojących przez loso
wanie (w myśl §. 19. ust. 1. statutu), tudzież wy
bór zastępców do wydziału. 0) Wnioski pojedyn
czych członków.

Odsełając członków do przepisów statutu (§.
19.) uprasza się o jak  najliczniejszy udział w tein 
zgromadzeuiu.

* Bal galic. Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się 6. lutego w sali Towarzystwa muzycznego j 
(Dom narodny) pod protektoratem  n a m ie s tu ik a ^ j l . 
marszałka krajowego. Dochód przeznaczony na funf® 
dusz wsparcia wdów i sierót po lekarzach.

* ( S a t y s t y k a  p o c z to w a . )  W  grudniu b. 
r. nadano we Lwowie: 190.421 listów prywatnych 
niepoleconyeh (między' temi 6742 do adresatorów 
miejscowych), 60.331 k a rt korespondencyjnych,

nieje, sam nie wie co gada. —  Ledwie Skinder 
skończył, kiwa na mnie S ad y k :

— Wiesz, biednemu Skinderowi już Raki 
głowę przewróciło, plecie jak  na mękach.

Ale był na W schodzie łgarz, k tóry  ich o- 
bydwócli przeszedł, był to kapitan Dunoski. 
Mały, suchy, sprytny jak  żyd, przytem poczci
wy i pracowity jak  mrówka. Ale b itdę m iał po
czciwy kapitan. I tak  będąc rządcą beja tu re
ckiego koło Aleppo, chciało mu się rozpocząć 
wielką spekulację. Pozbierał, wychował i naku- 
pił mnóstwo indyków, gęsi, kaczek i kur. Był 
on a rty s tą  w w ykarm ianiu drobiu. K ilka tra n s 
portów drobiu posłał do Stambułu, i zaczął sam 
w pierze obrastać. Ale wielka ambicja zgubiła 
bohatera. W szystkie dochody beja obrócił na k a r
mienie drobiu, i wyrachował bejowi jak  na dło
ni, że to złoty interes. Bej zrozumiał, uwierzył 
i to tak  dalece, że w Bejrucie osobny sta tek  z po- 
trzebnem i przyboram i stanął, aby te  tłuściutkie 
ptactwo przewieźć do Stambułu. K apitan D. 
z miną hetm ańską bierze dowództwo ekspedycji. 
Ależ o nieba! Burza na  morzu! S tatczyna licha, 
uaw et nie asekurowana. Indyki, gęsi, kaczki, 
kury, naw et kilku ludzi razem ze statkiem  się 
topią. Tylko kapitan  D. razem z dwoma głupimi 
Turkam i ratu ją się. Do beja, bez drobiu, bez 
statku  i bez pieniędzy (bo o ludzi był by się 
tak  bardzo nie pytał) nie było poco wracać, to 
też dobrze zrozumiał kapitan  D., a że m iał od 
jakiegoś znajomego cyrulika receptę na  pigułki, 
ochraniające od wszystkich chorób, więc obra- 
chowawszy znalezione w mokrych sukniach k il
kanaście lir  złotych, kupił sobie pigułek, konia 
z siodłem, okulary, najął półgłupiego murzyna, 
i puścił się do Małej Azji, szukając szczęścia 
jako doktor. I  nie źle mu się powiodło. Dostaw
szy się do D jarbekir, gdzie wówczas był Mehemet 
Kyprysli basza gubernatorem , tak  jakoś umiał 
wyleczyć Jego Ekscelencję z niestrawności, tak  
umiał zaimponować i pigułkam i i okularami, że 
wszedł w łaskę gubernatora, k tóry  śmiejąc się 
w duchu z biednego szarlatana, polubił starego 
i niewinnego gadułę. Ale jak  to Turek, kuty na 
w szystkie nogi, tak  też i Mehemet Kyprysli u- 
karał naiwnego kapitana za to, że ten sobie 
m yślał kpić z niego. L ubił basza, ja k  mu łgał 
kapitan, i śmiał się często do rozpuku, ale raz 
wziął go na egzamin

i  '  (C. d. n.)

Weselny półmisek.
N ow ella  z francuzk iego .

S ta ry  to był półmisek... s ta ry  jak  świat, 
mówili ludzie, jeden z owych szacownych pół
misków, z maleńką studzienką w pośrodku, prze
znaczoną na konfitury, a znanycli pod nazwą 
półmisków weselnych, gdyż dawnemi czasy ma
lowali je  umyślnie na weselne gody, tacy Gior- 
gio i Horacjusz Fontana, lub też mniej roz
głośni współzawodnicy icli z Urbino i Gubbio, 
z Pesaro i z Pawii, z Castelli i Savony, z F er
rary , Faenzy i innych miast sprzyjających sztu
kom, gdzie, pomimo burzliwej epoki, pracowali 
spokojnie artyści, zdobiąc utworami swego pę
dzla miejscowe ceramiczne wyroby.

Oprawny w drzewo stoczone przez robaki, 
w isiał on na zardzewiałym gwoździu, pomiędzy 
zasuszonemi ziołami i naczyniam i kuchennymi, 
w mieszkaniu G iudetty Bernacco, stanowiąc tak 
dla samej Giudetty jak  i jej domowników, nie
omylny _ artykuł w ia ry , że dotknięcie się go 
przynosi nieszczęście. Okurzać go można bez
piecznie — ale poruszyć, broń Boże! Półmisek 
taki, to talizm an — zniknięcie jego byłoby 
klęską; poczciwi ludziska w ierzyli w to, jak  
w ierzyli w świętych i kapłanów swoich, i gdy 
ich zapytywano, zkąd tak a  m ara , odpowiadali, 
że odziedziczyli ją  po rodzicach, a odpowiedź 
podobna, zdolną była zaspokoić ciekawość naj
większego niedowiarka. — G iudetta żegnała się 
czasami spoglądając na drogocenny półmisek.

—- On nam szczęście przynosi — dodawała 
przytem , z głębokiem przekonaniem.

G iudetta miała już przeszło ośmdziesiąt lat. 
Owdowiała w bardzo młodym w iek u ; jeden z jej 
synów zginął na wojnie, drugiego piorun zabił: 
przechodziła choroby, zmartwienia, niedostatek, 
w ciągu długiego życia najróżnorodniejsze tra 
piły ją  nieszczęścia ; pomimo to jednak w ierzyła 
zawrze przyjaznym wpływom błogosławionego 
półmiska.

— Bóg mi pozwolił wychować mojego Fa- 
e lla l — kończyła swe rozmyślania — i zda
wało się, iż dla poczciwej kobieciny, w tem je-

dnem dobrodziejstwie łączyły się wszelkie mo
żliwe dary  niebios.

Faello (Rafael) był jej wnukiem, ostatnim  
męzkim potomkiem rodziny, jakkolw iek cała 
rzesza siostrzyczek, kręciła się wraz z nim 
około domowego ogniska; były to wszystko silne 
dzieweczki, rumiane, uzdolnione do gospodar
stwa, przydatne zarówno w domu ja k  w polu. 
Co już od la t dziecięcych właściwem jest wszyst- 
skim wieśniaczkom toskańskim. W ciiwili, kiedy 
rozpoczyna się nasze opowiadanie, Faello jest 
już chłopakiem dorosłym, dzielnym i odważnym, 
silnym i pięknie zbudowanym, praw ą ręką swej 
babki. Chatka ich wznosiła się na dolmie wy
stawionej na kaprysy wichrów tuż u stóp wzgó
rza, na którem rozpostarła się wioska Impru- 
neta. Cały majątek rodziny składał się z je 
dnego m uła wraz z wózkiem, za pomocą których 
przewożono do miasta garnki, miejscowego wy
robu, słynne na całą Italię, Stanowiło to je 
dyny środek utrzym ania dla poczciwej tej ro
dzin} . Dopóki Faello był dzieckiem, Giudetta 
musiała najmować chłopca do kierow ania mu
łem ; przychodziło jej to z w ielką trudnością, 
tak  że zaledwie zdołała wyżywić liczną rodzinę 
i zaopatrzyć w szystkie dzieci w cieplejszą o- 
dzież na zim ę; ale od la t czterech, gdy już 
Faello doszedł do la t młodzieńczych, przewózka 
garnków sta ła  się o wiele zyskowniejszą. Dziew
częta kopały w ogrodzie, zbierały"suche gałęzie, 
kosiły traw ę, podczas gdy b ra t ich odbywał 
perjodyczne dc m iasta wycieczki. D ostatek w i
docznie zaw itał do ch a tk i; w niedzielę i św ięta 
kupowano naw et mięso na o b iad !

— Święci pańscy opiekują się nami — 
w tarzała  przy każdej sposobności Giudetta 
półmisek szczęście nam przynosi.

po-
— a

Dla Faella i siostrzyczek jego półmisek był 
przedmiotem najgłębszego uwielbienia. Jak  wiele 
mu podobnych, przyozdobiony był ciekawym ”ysun- 
kiem z Biblji, wyobrażającym ślub Rebeki i Izaaka, 
w kostiumach z XVI. stulecia, a całość mieniła 
się kolorami tęczowemi, owym połyskiem złota 
i perłowej massy, co pozostał tajem nicą pierwo
tnych w tym  rodzaju m alarzy. Odpowiednia de
wiza wiia się czarnemi literam i na zewnętrznym 
obwodzie tarczy, uprzejmy zaś Izaak podawał 
swej oblubienicy tarczę herbową, zdobną w herby 
wspaniałe, uwieńczone książęcą koroną. Półmi

sek zaledwie w idzialny był wśród pęków zasu
szonego m ajeranku i tysiącznika; ale niekiedy, 
przy świetle lampy, umyślnie podniesionej do 
odpowiedniej wysokości, niezm iernie podziwiano 
cudowną grę jego kolorów, przypatrywano się 
napisowi, którego n ik t nie umiał odczytać, a na
stępnie słuchano ze wzruszeniem opowiadania 
Giudetty, że półmisek ten wisiał już na tem 
samem miejscu za życia j« z c z e  jej dziadka i, 
że, zdaniem wielu ludzi statecznych, Bernac- 
cowie należeli do szlachetnego rodu, którego 
herb tak świetnie błyszczał w ręku Izaaka, ale 
że, koniec końcem, wszystko to jes t zapewne 
głupstwem, bez konsekwencji.

— Czyżby rzeczywiście miało to być głup
stwem tylko ? — zapytyw ał sam siebie Faello. — 
W gruncie rzeczy nie wiele mu na tem zależa
ło ; ale był to chłopiec dumny i zamknięty w so
bie — towarzysze nazywali go S u b e r  b o, py
sznym, nie lubił bowiem ani bawić się z nimi, 
ani pić, ani zastaw iać sideł na ptaki, ani gawę
dzić w letnie wieczory przed drzwiami szynko- 
wni. Faello wstawał równo ze wschodem słoń
ca, zaprzęgał muła i puszczał się w drogę ze 
zwykłym ładunkiem  garnków i dzbanów. Uspo
sobienia bardzo poważnego, kocliał on tylko swą 
babkę, siostrzyczki i swego psa, Kastora. Być 
może nawet, że ten ostatni pierwsze w sercu 
jego zajmował miejsce. Kastor należał do rzędu 
owych pięknych psów owczarskich, o białej s ie r
ści, tak  licznych w tam tej okolicy, psów, mogą
cych być ozdobą pałaców, godnych zasypiania 
na sukni królowej, łagodnych, szlachetnych, peł
nych wdzięku i przywiązanych psów wreszcie, 
któreby niezawodnie weszły w modę, gdyby ta  
kapryśna bogini zdecydowała się raz na zrobie
nie wycieczki wśród samotne szczyty pokryte 
jodłami, lub do oliwnych ogrodów, o spadzistych, 
wiecznie zielonych pochyłościach.

FAello i Kastor nie jeden szczęśliwy rok 
wspólnie przeżyli. W zwykłe dni robocze, uda
wali się razem  do miasta, chętnie przebywając 
piętnastomilową przestrzeń, bez względu czy po
kry ta ona była kurzawą czy błotem. Kiedy Fael
lo wstępował do domów, Kastor pozostawał na 
ulicy, pilnując wózka i jego zawartości. W ie
czorem powracali do domu, teraz już siedząc 
na wózku; noc, Kastor spędzał w stajence, pil
nował muła i strzegł swego pana. Kiedy nie 
było garnków dc wywozu, zapuszczali się w gór
ne przestrzenie lasów, zbierali tam  kloce i ga-

Ałęzie na sprzedaż <lo m iasta lub do cegielnTy 
kiedyindziej znowu przewozili siano lub też sło
mę — ale w każdej porze roku, Faello, Kastor 
i muł, codziennie zstępowali po kam ienistej spa- 
dzistości rodzinnej góry, tym bowiem tylko spo
sobem można było wyżywić domowników i ode- 
gnać złowieszcze widmo nędzy, kołatające nie
kiedy do w rót chatki, — zwłaszcza gdy zapro
wadzone nowy podatek od miewa, wydzierający 
z ust biednego ostatni kawałek chleba — s tra 
szna ta  jędza przecież nigdy jeszcze nie prze
stąpiła ich progu.

— To półmisek błogosławiony chroni nas 
od złego — mawiała Giudetta.

— A raczej ja  i muł — odpowiadał w my
śli Faello — wprędce jednak w yrzucał sobie tę 
myśl bluźnierczą, był bowiem wielce nabożnym.
A jak  pięknie wyglądał! jakim  ślicznym chTufi^ 
cem był w oczach swej babki, gdy stanął przed 
nią przy dniu niedzielnym, w białej świątecznej 
koszuli, ze świeżym kwiatkiem  przy kapeluszu

gdy promienie słońca ozłacały ciemne włosy i 
wielkie piwne oczy jeg o ! Młode dziewczęta oko
liczne, zupełnie podzielały zdanie babki pod tym 
względem i przy każdem spotkaniu zaczepiały 
go strzelistem i pociskami ze spuszczonych s k ro n i^  
nie ocząt, jakby zliczyć chciały wszystkie żdźie- 
bełka słomy, leżące na ziemi. Faello nie odpo
wiadał na te zaczepki — zajmował się wyłącznie 
swojemi sprawam i; siostrzyczki dopomagały mu 
w pracy , a' w Kastorze wiernego m iał przy
jaciela.

—  Kiedy idę na nabożeństwo —  opowiadał 
z dumą o swoim towarzyszu — Kastor z miejsca 
się m e poruszy. Spojrzy tylko na moje nogi, a 
skoro zobaczy na nich buty, zaraz się domyśli, 
że idę do kościoła.

Trzeba wiedzieć, że Faello pozwalał sobie 
takiego zbytku jedynie przez uszanowanie dla 
kościoła. Giętkie nogi jego, lekko i z chyżością 
nie do uwierzenia, umiały stąpać boso po ka 
mienistym gruncie, i tylko w ostatniej koniecz
ności poddawały się krępującym więzom obuwia.^

Bez wątpienia zbyt jednostajnym  wydaj* ać 
się może podobny zawód, ograniczający się na 
codziennem przebywaniu jednej i tej samej dro
gi, wśród burzy czy pogody, przy deszczu czy 
przy słonecznej spiekocie, zawsze w tem samem 
towarzystwie, psa i muła oblać wanego jedno
stajnym  zwykle towarem. Ale Faello innego był 
zdania. (D. d. n.) ]



17.828 posyłek pod opaską, — 5001 posyłek z 
.*■ próbkami, — 182222, egzemplarzy gazet, — 70.927 
» listów urzędowych, — 36.971 listów poleconych, 

5457 przekazów na kwotę 256.768 zł. —  c., — 
34.536 posyłek wartościowych (między temi 10024 
za pobraniem pocztowem w kwocie 71.841 zł. — c. 
Ogółem 603.694 posyłek a zatem o 12.688 więcfej 
jak  w grudniu 1877.

Nadeszło zaś do Lwowa 153.721 listów pry
watnych niepoleconych, między temi 6742 od na
dawców miejscowych, —  60.233 k a rt korespon
dencyjnych, — 38.257 posyłek pod opaską, 6408 
posyłek z próbkam i, —  24.157 egzemplarzy^ ga
zet, — 36.070 listów urzędowych, 33.665 listów 

* poleconych; 13.963 przekazów na kwotę 243.411 zł.
  c., — 24.620 posyłek wartościowych między

^emi 1273 za pobraniem w kwocie 23.167 zł. — c. 
0gółem391.094 posyłek, a zatem o 14.519 więcej 
jak  w grudniu r. 1877.

  Z łoczów, 18. stycznia. Przed kilku dniami
w Gazecie N arodow ej pojawiła się korespondencja 
ze Złoczowa o straży ochotniczej, w której kore 
spondent narzeka na członków tegoż Towarzystwa, 
a wychwala naczelnika tejże p. Limanowskiego — 
a widząc upadek tejże straży apeluje do spręży
stości p. Strzeleckiego prezesa miasta. Nie odma
wiam zusług. p. Limanowskiemu — twierdzę stano
wczo, iż gdyby chciał mógłby wiele dobrego zrobić, 
co się zaś tyczy p. Strzeleckiego człowieka wiel
kiej zacności i charakteru, sądzę iż korespondent 
mógłby mu dać spokój a sprężystość i zdolność 
jego pozostawić li dla miasta, które pod względem 
porządku i czystości o wiele mniej dotąd stoi jak 
n. p. m iasta mniejsze — Sokołów — Zborów lub 
Kulików. Nie żądam nic — li tylko niech wydział 
zwoła walne zgromadzenie i niech zda sprawę ze 
swoich czynności, niech jednakże ogłoszenie o wal- 
nem zgromadzeniu będzie do publicznej wiadomości 
podane.

Bryzganie w oczy ludziom czyli jak ich nazy
wa korespondent paniczów, iż są przyczyną upadku 
tego Towarzystwa, jest niesprawiedliwością, niesu- 
miennością — każdy adwokat, urzędnik, woźny — 
do tego towarzystwa należy, wspiera je. Kto jest 
winnym, pokaże walne zgromadzenie.

  W W iedniu odkryto przed kilku dniami
dom gry u W ładysława Wolskiego, obywatela. P. 
W olski prowadził dom na wielką dość skalę, g ra 
cze zbierali się u niego około godz. 6. i opuszczali 
dom przed lOtą godziną, ostrożność zachowując 
wszechstronną. Dwóch lokajów stało zawsze w 
przedpokoju śledząc każdego przechodzącego. „Pan 
B aron ' podczas gry nie był w domu nigdy dla ni
kogo. Mimo to dowiedziała się o tern policja za po
mocą denuncjacji. Komisarz, któremu powierzono 
tę sprawę starał się wtargnąć cały tydzień do do 
mu, lecz nadaremnie. Udało mu się to dopiero 
przed kilku dniami za pomocą podstępu. W ysłany 
wr ubiorze listonosza ajent zmusił służących do 
otwarcia drzwi, a korzystając z tej chwili w tar
gnął komisarz wraz z asystencją i odkrył 5 g ra
czy, którzy na jego widok zmięszani nie umieli ust 
otworzyć. Gospodarz zaklinał się, że w domu jego 
nie ma rulety, a ostrożne granię1( o marki, które 
grający kupowali przy wejściu za gotówkę w kasie 
a przy wjmhodzeniu mieuiali na gotówkę, byłoby 
ocaliło wszystkich, gdyby nie równoczesne odkrycie 
rulety pod łóżkiem i innych podejrzanych przedmio
tów. Skonfiskowane karty  badane przez specjalistów 
oLażą, czy w tym wypadku idzie wyłącznie tylko 
o przekroczenie ustawy o grze hazardownej.

—  D ż u u ia  a z ja ty c k a .J W  ministerjum spraw 
wewnętrznych w Petersburgu panuje ogromuy po
płoch. Zaraza się szerzy. Gubernia astrachańska i 
saratowska w całej rozciągłości ją  poznały. Rząd 
zakazał ogłaszać sprawozdania prywatne o zarazie 
prócz tych wiadomości, które podaje \M estnikt ale 
prywatne listy, osoby które zdołały uciec do stolicy, 
zanim pociągnięto kordon i wieść podana przez je 
den z dzienników, że zaraza pojawiła się w samym 
Saratowie, szerzą naokół popłoch. Urzędowy referat 
dr. Krossowskiego wysłanego do Astraclianu okro
pne opowiada rzeczy. Trupy leżą niepogrzebane na 
ulicach, bo i za najwyższą nagrodę nikt icb dotknąć 
■się nie odważy, środki lekarskie okazały się bez
skuteczne, a procent umierających równa się w zu
pełności liczbie tych, którzy zachorowali. Mówią, 
iż zaraza przekroczyła juz Wołgę i wobec tego 
uczony moskiewski Nawrocki wzywa rząd i ludność 
do współdziałania w celu powstrzymania okropnej 
zarazy dopóty, póki jeszcze przyjazną jest natura, 
bo w lecie wszelkie środki staną się iluzorycznemu. 
Położenie jest taktycznie okropne.

W  tym przedmiocie piszą do Birżew ych Wic- 
domostl co następuje : „Wieść o dżumie v> Sarato
wie wywołała ogólny popłoch. W  astrachańskiej gu- 
bernii na 100 ludzi umiera 95! W powiecie jeno- 
tajewskim zmarli na dżumę leża na ulicach, bo nie 
ma ich kto pogrzebać. Gubernator wyjechał dla 
uorganizowania kwarantanny. Dżuma posuwa się 
naprzód olbrzymiemi krokami w ogólności 95 
procent umiera. Z Saratowa wysłano do powiatu 
jenotajewskiego lekarzy i felczerów. W guberniach

sąsiadujących Z astrachańską przedsiębiorą wszel
kie środki dla zapobieżenia wzrostowi epidemii. 
W strzymano nawet ruch na kolei Griazi-Carycyn- 
skiej. Wieść powszechna niesie, że dżumę przynie
śli do gubernii astrachańskiej kozacy powracający 
z azjatyckiego teatru  wojny. Przynieśli oni bowiem 
mnóstwo rzeczy, częstokroć zdjętych z napót zgni
łych trupów.'

— W Paryżu rozgrywa się obecnie ciekawy 
proces przed trybunałem cywilnym. Osnowa sprawy 
je s t następująca: W  dniu 1. sierpnia 1875 roku, 
w dzienniku Figaro, w dziale anonsów zatytuło
wanych: „m ałżeń stw azn a jd o w ało  się następujące
ogłoszenie:

„Młoda wdowa, licząca 28 lat, przyjemnej po
wierzchowności, znająca wiele języków, pochodząca 
ze szlachetnej, potężnej i bardzo bogatej rodziny, 
ale w skutek wielkich niepowodzeń osobistych, ma
jąca dla siebie tylko niezależną pozycję, pragnie 
zaślubić młodego człowieka, z dobrej rodziny, sym
patycznego, ze stanowiskiem zapewnionem. Pożą- 
danem by było szlachectwo, talenta, wrodzona o- 
ryginałność i prostota. O odpowiedź uprasza się w 
F iyaro  — poste restante J . D. E. A. L. 25“.

Otóż ogłoszenie to, bardzo zresztą zwyczajne 
we Francji, przeczytał nazajutrz młody szesnasto
letni uczeń kolegium p. Ludwik D elente; syn po
wszechnie szanowanego lekarza w Paryżu. Podpis 
J . D. E. A. L. zachwycił go tak, .że natychmiast 
napisał list do osoby, ukrywającej się pod temi 
cyframi. Ideał odpisał mu i wymienił właściwe swo
je  nazwisko. Okazało się, że jest to młoda wdowa, 
29 la t licząca, matka trojga dzieci, hrabina (?) Se
rafina (?) Mrozowicka.

Przybyła do Paryża dla szukania losu. Nasz 
młodzieniec zakochał się w niej na zabój, gdyż ła
two zakochać się mając 16 lat, i wkrótce zawią
zała się korespondencja, pełna namiętnych uniesień 
między hrabiną a studentem. Korespondencja ta  
była odczytywana przed sądem. Rzecz w końcu 
doszła do tego, że w trzy miesiące po ogłoszeniu 
w F igarze , hrabina i student wzięli ślub w Lon
dynie, w kościele ewangelickim w Atdgate. Po
wróciwszy do Paryża i nie mając z czego żyć, 
Delente próbował pisać do dzienników, co jeduak 
nie udało mu się. Ojciec jego umarł w roku 187 6, 
a matka wystąpiła przed kratk i sądowe, żądając 
unieważnienia małżeństwa nieletniego jej syna. 
Hrabina, na zarzut czyniony jej przez stronę prze
ciwną, że do ślubu niezłożyła wymaganych dowo
dów, broni się nieznajomością odnośnych praw 
francuz kich.

— Potomek K operników, z  Żytomierza 0- 
trzymały K łosy  doniesienie, że w mieście tem mie
szka niejaki W alenty Kopernik, majster szewski, 
wyprowadzający swój ród z Warmii i dowodzący 
pokrewieństwa swego z naszym nieśmiertelnym Ko
pernikiem. Być to może, lubo kronika miasta To
runia Zerneckego na zasadzie autentycznych doku
mentów zaznacza, że rodzina Koperników w Toru
niu wygasła w XVII. stuleciu.

— Ze stolicy mody dochodzi wieść o nowych 
wymysłach. Na ulicy noszą po największej części 
suknie barwy czerwono-granatowej, choć damy z 
lepszego towarzystwa używają ciemniejszych odcieni. 
W salonie, w domu wchodzi w modę nowa suknia, 
nader praktyczna, która z wielu stron zyskuje po
chwały, mianowicie obcisła kurtka z szosami na 
kształt kurtki noszonej przez pocztylionów z białe
go kaszmiru, rypsu, llaueli lub sukna. K artka ta  
najczęściej koloru czarnego garuirowana bywa koł
nierzami, wykładami, kieszeuiami i guzikami z czar
nego aksamitu. Toaleta ta  bardzo wygodna jest dla 
oszczędnych kobiet, bo kurtki dadzą się przerobić 
ze starszych sukni, a ubiór cały wygląda bardzo 
gustownie.

—  Czerwone pantalony. W  kołach wojsko
wych żywo się zajmują w tej chwili kwestją ska
sowania w armii francuzkiej karmazynowych pan- 
talonów, stanowiących jej właściwość. Były one 
zaprowadzone w r. 1829 w celu poduiesieuia prze
mysłu farbiarskiego marzanną na południu Francji. 
Ostatniemi czasy sztuczny alizaryn zastąpił marzan
nę, której produkcja spadła w końcu na */, dawniej
szej ilości. Dlatego zaproponowano w senacie, aby 
ministerjum wojny na przyszłość kazało farbować 
sukno sztucznym alizarynem, co daleko taniej wy
niesie. Z drugiej strony odezwały się liczne głosy 
za zupełnem zniesieniem karmazynowych pantalo- 
nów, gdyż za niemi nie przemawiają już dziś żadne 
względe handlowo-polityczne, a zresztą teu kolor 
służy tylko za łatwiejszy cel dla karabinów nie
p rz y ja c ie ls k ic h .  Starsi oficerowie po części oburzają 
się na taki zamach „przeciw-uarodowy“ ; większość 
prasy przeciwnie popiera proponowaną zmianę ko
loru pantalonów, na którą prawdopodobnie i rząd 
się zgodzi.

—  U w agi m yśliw sk ie  dla wszystkich my
śliwych i właścicieli dóbr ziemskich w Galicji, ja- 
koteź w Królestwie Polskiem, napisał Józef Oże- 
galski. Pod tym tytułem  wyszła niedawno broszur
ka, w której autor wychodząc z tej zasady, że 
myślistwo jest jednem ze źródeł bogactwa krajo

wego i wobec zaniedbania łownictwa i lichego sta
nu zwierzyny w lasach naszych, proponuje zawiąza
nie Towarzystwa myśliwskiego, któregoby zadaniem 
było postarać się w sejmie o to, aby każdy my
śliwy podobnie jak  w Prusach musiał mieć kartę 
łowiecką (Jagdpass), aby wydano rozporządzenie 
surowe na kłusowników (Raubschiitze) i przekra
czających czas polowania, aby zakazać trzymania 
ogarów itp., szkodników zwierzyny i utrzymywać 
trucicieli lisów i niszczycielów jastrzębi. Autor 
broszurki pełen dobrych chęci idzie może w swoich 
żądaniach za daleko, a w obliczeniach dochodów z 
ozganizacji łowieckiej, być może styka z przesadą, 
ale pragnęlibyśmy mimo to, aby myśl wyrzeczona w 
w broszurze padła na dobrą glebę i, aby ktoś 
wziął inicjatywę w zawiązaniu łowieckiego Towa
rzystwa, z takim zakresem jak  proponuje autor 
broszury.

— Ameryka wypaliła w ubiegłym roku 1 mil. 
905.063 cygar co licząc w przecięciu po 10 centów 
cygaro daje 190.506 dolarów. Oprócz tego kon- 
sumeja tytoniu doszła do 25,312.433 funtów, co 
czyni wartość 15 milionów dolarów, W ydatki na 
tytoń są jeduak nader małe w porównaniu z kon- 
sumeją trunków. Trunki kosztują Amerykanów ro- 
cznió 596 milionów dolarów co wynosi 13 dolarów 
25 centów na głowę.

Konstantynopol cl. 13. stycznia. Eaba- 
now zamierzał podpisać ostateczny traktat 
pokojowy z Turcją w dzień Nowego Roku 
star. s t . ; tymczasem nic można było się po
rozumieć co do kilku punktów, dlatego też 
rokowania jutro dalej będą prowadzone. 
Todleben miał zarządzić ufortyfikowanie po- 
zycji pod Orhanje.

KURS GTEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 13. stycznia 1879.

Według doniesienia „Polit. CorrJ ze
Skutari, książę czarnogórski z uwagi na bli
skie wydanie Podgorycy, powołał pod broń 
kilka batalionów.

Luksemburg 13. stycznia. Książę Hen
ryk Niderlandzki umarł.

Berlin 13. stycznia. W  ostatnich dniach 
zarządzono jeszcze kilka wydaleń. Ogółem 
na mocy ustawy o socjalistach, wydalono do
tąd z Berlina 62 osób.

Petersburg 13. stycznia. Ukazem car
skim ma być ustanowioną umyślna komisja 
dla obmyślenia środków redukcji wydatków 
państwa. Senator Aleksander Giers został 
mianowany pomocnikiem ministra skarbu, 
senator Martynów zaś pomocnikiem ministra 
spraw wewnętznyeli.

Losy kredytowe 161.
Akcje frau.-aust. —
Unionsbank 67 75.
Nordbahn 208 25.
Kolej Alfold. 117. 75.
Kolej Lw.-czer. 124 50.
Rudolfsbahn 117 50.
Węg. obi. p. w z ł. 60 .—
Losy z r. 1864 141 .75.
Verkehrsbank 105 50.
u ę g . renta w zł 8 o 50.
Baukverein 107 .50.
Lusy węgier. 80 — .
AVęg. OstDahn. — — .

Zm arły jenerał hiszpański E spartero, hr. 
Luchana i ks. V ittona  urodził się w r. 1792 w 
G ranatuli w Mancha z ojca kołodzieja. P rzezna
czony pierwotnie do stanu duchownego, wstąpił 
później do wojska, i walczył pod jenerałem  Don 
Pablo Morillo przeciw powstałym koloniom po
łudniowej Ameryki, i po kapitulacji Ayacucho 
powrócił w r. 1824 do Hiszpanii w stopniu bry- 
gadjera. W r. 1832 oświadczył się otwarcie za 
córką Ferdynanda II., i w r. 1836 po poddaniu 
się Hordowy objął tymczasowo naczelne dowódz
two, i ukazaniem się swem uratow ał Madryt. 
W r. 1837 złożył jako członek kortezów przy
sięgę na konstytucję, i gdy w dniu 12. września 
tego samego roku ukazała się arm ia don Karlo- 
sa pod nmrami Madrytu, uratował ponownie sto
licę. P retendenta wypędził poza rzekę Ebro, i 
zdobywszy wzgórza Luchana i Bilbao, wyniesio
nym został do godności ks. Luchana. Szczęśli
wa kam pania przeciw ekspedycji karlistowskie- 
go jenerała Negri, przyniosła mu w r. 1839 ty 
tu ł granda i księcia Yittorji.

W roku 1840 rozpoczął kampanię przeciw 
Cabrerze, stanął na czele stronnictw a „exalta
iłoś “ i powróciwszy w tryumfie do Madrytu, 
zmusił w dniu 10. października 1840 w W alen
cji królowę do abdykacji, po czem sam w ybra
ny został przez kortezy na rejen ta kraju w d. 
8. maja r. 184L. W roku 1843 ju n ta  utworzona 
w Barcelonie uchwaliła strącić E sparterę i o- 
głośiĆ pełnoletność królowej Izabeli, a w dniu 
1. lipca 1843 ustanowiony rząd prowizoryczny 
ogłosił Esparterę za zdrajcę kraju i skazał go 
na u tratę  rejencji. IV dniu 20. lipca po próżnym 
oporze wypłynął E spartero  do Kadyksu, zkąd 
przez Lizbonę udał się do Anglii. W roku 1848 
dekret królowej przywrócił mu dawne stanow i
sko i E spartero  powrócił do Hiszpanii. W cza
sie rewolucji w roku 1859 uciekła się królowa 
Izabela do jego pomocy i mianowała go naczel
nikiem rządu. Espartero utworzył ^ .b in e t, w 
którym 0 ’Donnel objął tekę m inisterstw a woj
ny, ale in trygi tegoż spowodowały E sparte ra  i 
jego kolegów do ustąpienia w dniu 14. lipca 
1865, poczem cofnął się Espartero do prywa- 
tuego życia do Logrono, gdzie w tych dniach 
życia dokonał.

Tylko w jednej części wczoraj, nr. drukowano.
Berlin 12. stycznia. Podług wiadomości 

z Petersburga, w rocznicę wstąpienia na tron 
eara, ogłoszoną ma być konstytucja. Pierw
szym prezydentem parlamentarnego minister
stwa ma być Szuwałów, a zarazem mini
strem spraw zagranicznych. (Dzień 25. lute
go podług starego kalendarza jest tą ro
cznicą. p. r.)

W teatrze hr. Skarbka.
W e wtorek dnia 14. stycznia 1879. 

na dochód
J u l i a n a  X a k r z e w s k i e g o

po raz pierwszy:

P oczty ljo n  z Loiłjum eau
Komiczna opera w 3 aktach M. G. Friedricha 

muzyka Adolfa Adama.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Paryż 13.
nłceur donoszą, że

stycznia. „Temps“ Mo-
podanic o dymisję mi

nistra wojny Borela przyjęto, a jako jego 
następcę wymieniają jenerała Faidherbe. 
Nominacja Chalemel-Lacour posłem w Ber
nie podpisana została dzisiaj; pułkownik 
D’Andłau zamianowany jenerałem brygady.

P a ry ż  14. stycznia. „Journal Officiel11 
donosi; Jenerał Gresley zamianowany mini
strem wojny w miejsce Borela, który obej
muje komendę korpusu w Rouen. Umiarko
wana lewica i centrum lewe postanowiło po
przeć ministerstwo.

Konstantynopol 11- stycznia. Dzisiaj 
rano zawalił się most kolejowy na Ardzie. 
w pobliżu Adrianopola, pod ciężarem prze
jeżdżającego pociągu, przyczem wiele po
dróżnych padło ofiarą. Przywrócenie komu
nikacji 

niżc.ej
z Uilipopolem będzie wymagało wię- 
miesiąca czasu.

PocZcątek o godzinie 7mej' wieczór-
Jutro po raz pierwszy:

Najnow szy skandal

odz. 2 min. 25. ponołudniu.
Węgier, kred. 220.50 
Anglo-austr. 98.7 C
Kolej Kar. Lud. 228.75 
Kolej Połudn. 67. 
Kolej Elżbiety 159.50 
Węg. Nordostb. 116.75 
Wied. commun. 90.75 
Galie, indemniz. 85.50 
Kolej Siediu. 108.50 
Losy tureckie 19.50 
Kolej Państw. 249.-y  
Ros. rubel pap. 1’ 15 /, 
Marki niemieckie 57.75 
W ęg. galic. kolej — . 

Usposobienie : spokojne.
Wiedeń d. 14. stycznia,

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 223.20 Anglo-Austrjackie 99.25
Kole1 Kar. Lud. 228.75 Kolej Południowa -
Unionsbank . —.— Napoleondor . 9.3 P/g
Rosyj. banknoty 1.15J/, Usposobienie: silne.

Berlin d. 13. stycznia, 
godzina 5 minut 46 popołudniu.

Russ. Baukn. 200. O Credit Actien . 399.50
Lonibarden .  117. -  Galizier . 99 fO
Rumilnier . . 3160 Oesterr. Banknot. 73 25

Usposobienie: bez ruchu.
K a > a  g a l i c  T o w ,  k r e d y t o w e g o .

Kupuje. Sprzedaje.
Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 85 75
Listy zastawne oprócz kupo

nów 100 złr. po . . 80 50
Lwów d. 14. stycznia 1878.

5%

4%
8C 25

81 25

14.
lir.

stycznia 1879. 
Krasicki z Batliurca.

A.

Przyjechali dnia 
HOTEi. ZORZA: J .

Cywiński z Płoty^cza.
HOTEL EU RO PEJSK I: J . Szapira’ z Mona- 

sterzyc,. W. Nawrocki z Poznania. J . Rozeutbal z 
Wiednia..^

HOTEL LAN^GA: K. Gordon z Warszawy.
HOTEL ANGIELSKI: Dr.AYr Dworski z P rze

myśla. Dr. St. Dworski z Przemyśla. B. dr. Pe- 
szyński z Wiednia. J. Kowalski z Birczy. K. P a 
włowski z Zdyszowa. B. Rozwadowski z Majdanu.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lw owa;

Podług zegara lwowskiego.
DO K R A K O W A : o godzinie 11 min. 23 przed północą 

pociąg  posp ie szn y ; o godz. 4 m 53 rano  pociąg 
osobowy, o godz 4 minut 59 po nołudniu  pociąg 
mięszany.

DO PO DW OŁOCZYSK : z Podzamcza: o godz. 11 m 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud
nie pociąg  m ięszan,

DO PO DW OŁOCZYSK : z głównego dw orca :  o godz 5 
min. 57 rano, pociąg p o sp ie szn y ; o godz. 11 min. 4 
wieczór poc iąg  osobowy: o godz. 12 min. 25 w po
łudnie, pocmg m ięszany .

DO C ZEK N 10W IEC  : o godz. 7 min. 5 rano ,  pooiąg po 
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg m ięsza
ny o godz. 12 min. 50 z p o łu d n ia ,  pooiąg mięszany. 

DO STANISŁAW OW A: na Stryj: o godz, 8 rano.
Przychodzą do Lw ow a:

Z KRAKOW A: o godz. 5min. 42 rano, poc iąg  pospieszny,
0 godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg  osobowy, o godz.
1 1 m. 28 pr^ed południem, poc iąg  mięszany.

Z PODW OŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu : o go
dzinie 3 min. 22 rano, pooiąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu,  pociąg  mięszany.

Z PODW OŁOCZYSK : na dworzec lwowski główny, o g o 
dzinie 11 ni. 3 wieczór, poc iąg  pospieszny, o godz.
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany

Z C Z E R K IO W iE C : o godzinie 10 min. 15 wieczór, p o 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg m ię- 
szany; o godz. 3 m. 10 po południu ,  p o . i ą g  mięszany.

Lwów, z Izby handlowej, 
I. Akcje za  sz tukę  

(bez kuponu bieżącego).' 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

,, Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. .

,, kred. gclic. po 200 złr. . 
II. L is ty  zast. za 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

4>? » » ^ u j»
, ,  , ,  , ,  5 , ,  okres.

Banku liipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. wlośc. 6 pret. .

III. L is ty  dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 
IV. Obiigi za luO złr. 

Indemnizaeyjne galicyjskie . 
Obligacje komunalne Zakł. k r.w ł. 6 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

,, ,, Stanisławowa .
V. Monety.

D ukat h o le n d e r s k i .......................
,, c e s a r s k i ..............................

N a p o le o n d o r ...................................
Półim perjał ro s y js k i ........................
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ...............................................
Kupony w s r e b r z e ........................

14 stycznia.

228 - - 230 50
123 50 125 50
249 - 252
216 — 220

85 85 86 60
80 5 » 81 50
85 85 86 6n
90 90 91 75
92 75 94 ■—

90 25 91 3‘

8 5 50 86 50
90 — 91 —
90 — — —
I ł 50 15 lo
22 — 23 50

5 40 5 50
5 44 5 53
9 32 9 40
9 67 9 67
I 70 1 78
1 15 1 17

57 40 58
99 50 ioo 50
99 25 100 25

N A D E S Ł A N E .

Zarząd Towarzystwa „Harmonii"
podaje Jo wiadomości, 

że użycza 8 w ej orkiestry podzielonej na kwintety, 
sekstety i t. p, do zabaw domowych i wesel po 
cenach miernych. — Dla członków Towarzystwa po 
zniżonych cenach. Zamówienia przyjmuje kancelarja 
Tow. na Strzelnicy.

Jest to faktem nader smutnym, że obecnie 
słabości organów traw ienia tak  często się poja
wiają.

Po największej części należy przyczyny tych 
smutnych objawów wr tem szukać, że w wybo
rze potraw7 i napojów nie przestrzega się nale
żytej przezorności, w skutek czego następuje 
zwichnięcie organów traw ienia, które przez za
niedbanie powodują długoletnie cierpienia żołąd
ka. Dla usunięcia tych dł ugotowały cli przypa
dłości żołądka wskazanym jest, dr. Millera w e  
W iedniu roku 1868 przez kom isję sądowo- 
chemiczną zDadany balsam p r e z e r w a ty w n y -^  
przeciw  kurczom, którego użycie ze skutkifcflf^^ 
zalecają lekarze tu tejsi i zagraniczni przeciw 
osłabieniu żołądka, przeciw zapalnym i chro
nicznym zapaleniom żołądka i kanału odchodo- 
wego, wymiotom, rozw7olnieniom, nadęciom, przy
padłościom żołądka wszelkiego rodzaju, brakowi 
apetytu, katarow i żołądkowemu.

Cena całej flaszki wraz z przepisem użycia 
1 złr. 50 ct., pół flaszki 80 ct.

Laboratorium  i centralny skład wysyłkowy 
u J. Millera, apt. wr Kronsztadzie.

We Lwowie prawdziwy do nabycia w ap te
ce Z. Ruokera, w Brodach u M. S. Franzosa, 
w Czerniowcach u Stefanowicza i Aksakowicza, 
w7 Krakowie u W. Fenza, kupców. 3—16

J
nće en France, eićve en Angleterre,  posse- 
d an t  outre ces deux langues, une instruc- 
t ion sujór ieure  et une eonuaiseance ap- 
profondie de Ja musiąue, cherche a se 
plscer conveuabłement. S’occupant d’edu- 
cation pendant  plusieurs annees , cllo les 
a passees dans trois inaisons.

In fo rm a t io n s : Leopo!, Zielona nr. 24
Port ier  indiąuera. 1409 2—3

naf-
1.80

róż-

L a t a r n i e  gospodarskie peprawfif 
towe i olejno szt. po 1 złr. 60 ct., 
po 2 złr. 2.20.

P o c h o d n i e  naftowe poprawne do 
cnej jazdy szt. po 2 złr. ■ 0 ct. 

j l i z e z a k i  angielskie do sieczkaiń,
| nych systemów i wielkości.
M a s z y n y  do rznięcia drzewa opałowo- 

wego, po 8 złr.
P i e c e  żelazne M eid in g era  i inne do wę

gla, koksu i drzewa.
O c y l e  ostre i tępe, podkowy prasowane 

i u f n a l e  s t y r y j s k i e .
ZnpełLa w y p i  z e d a r z  łyżew n i e 

m i e c k i c h  2 5 %  n i ż e j  c e n  f a 
b r y c z n y c h ,  polecają: 1377 3 - 6

mu o y g a r e i o w e  wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego pap ie rń  cy- 

g a re tow ego francuskiego są do n a b y 
cia w  fabyee tu te k  przy  ulicy K ra 
kowskie j i i .  5. Zam ówienia  z prowin
cji pod adresem  : W .  P ł a s z y ń s k i  
1. 5. ulica K rakow ska  w podwórzu.

Cybulski & Weber
w e  L w o w i e

przy placu Marjackim 1. 5, (hotel Langa)

Krople przeciw błonnicy
( d y f t e r j i ) 1291 1 - 8

według przepisu dr. T om a n ka  z bardzo 
pomyślnym skutkiem używane.

W  aptece Z y g .  Ruckera we Lwowie.
Cena 1

używ any razem z kulami i kijami w do 
brym stanie ,  j e s t  do sprzedania.  W iado 
mość w kawiarn i  p. Mullera, plac  B er
nardyńsk i  1. 15. 1417 2—3

O grzan iu

Znakomite powodzenie

josfc 1025 4.1 78

MąSzka ryżowa
przygotow ana % Bizmutem

l la  tego to działa szczęśliwie na  skórt, 
u i e d u g t  r z e £ o n a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a ,  nadaje
cerze świeżość liHuralną-

<JH FA Y
M agazyn Perfum w P aryżu  

9. na ulicy d« la *■
Dostać można w magazynach galauter. 

op. Kamila Strzyżewskiego, Leona Fein- 
tucha, K. Bayera i Leona, w aptece p, 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 
P. Mikolascha . w Czeruiowcah w apteer 
T. Golichtwskiego.

<£>

<x>
o
N J
GC
<X>

kawaler,  fachowy, ru tynow any  w swym
zawadzie ,  posiadający  chlubne świade
dectwa, poszukuje posady. Ł ask aw a  wia-

z ł .  350 c t .  Opakowanie 20 ct,  domość. J .  W aszkowski poczta  Czernelica
r-T CS-g.g,eCj ‘W

W 02 fl o

każily i najdotXUWy u, 
śiaierta trwale i natyefc- 
miu*t ulawny paryiiti:

L I T O N “

Ból zębów
żaden  in n y  m e  a i tu tk u je  Środek , 

m .  40 i BO c t .  — We L w o w ie  w  ap t e c e  P  511- 
k c . S o a r U a -  W S t r y j a  a p t e c e  L .  f i r a g o w i k ie jo -

1399 2 - 1 1

Najpiękniejsze i najgustowniejsze
B U l i l E T Y  ś w i e ż e  b a l o w e  od 1 do 15 zł.
B U K I E T Y  k o t y l i o n o w e  z kwia tów  świeżych od 

10 do 50 ct., z k w i a t ó w  s z t u c z n y c h  bardzo 
gustowne od 5 do 30 ct.

B u k i e t y  s z t n c k i t j i e  do  u b r a n i a  s t o ł u  od 50 c. do 5 zł.
poleca uowo urządzony handel kwiatów

J & W- Stachiewicza
w e L w ow ie  p lac M arjack ł 1. 11 .

Zamówienia z  prowincji  uskuteczniają  sic j a k  naj- 
ak ura tn ie j  i odw ro tną  pocztą. J419 1 — 5

Krople odradzające

l a scha

Ó
.s

-r:

® ^  .2:r*\

OJ
o o  a CD

i o ' .(■>' r7G f—40/ o  P-,

1
p f; JSJ O c«3 

rt

O om m

•S -2 z  O^  o  5° ■*-* --I -w-t
. a ^ U - S  *

CS »
§3 a03

CD

■O *

a3
a  a;'

CJ
‘i? S  ^  o■ 0/ u  ^

a p-1

.2  -i -&
2  £ i  iwa
s  ^  s  » 3  2  ■"* ® fe 's? Z  S 1  °.. 2  S  £  r-'K ^  ta "o

vT» . «>o a  ca

a
Oj CS

ce o3 a

1 -CS3 1fl tfl »f-i
ctj bo a, sj-, 5
05 co-S 

o  ^  OJ J ,  -2CD
-2 o

•o g  £  £ ,-2  . . c t .  “ o

-  S  »  M© “  s  8S
ts ^  “ s

■2 £
■’ «8 «  5? a  

a

o
"  S. ~  • s

0̂  a  o  cT ^  ^  
R S-id a

S 5® S 5!£̂2 <u °O Cd SSJ _
0  7̂  O  O fHi Oj N3

n ^  i* o
a  Ck o  pr.

O s  £  p. $C/d

" 1 S .  sNI-U  (Dct -OC -CT *CT -CT „i

CL *  “  -o
O »  « 
tlCN D O} t-t 
£

O

a SbiS

'S o  a.CT ^  Kw 0 ^ 0
•w-t ^  ct—* w. ciz

°  o  M t .  -o' M N (U pOL « iC i  o  O O O

a? .cg & ,H Cj
£  o  o  *Q "O JS bD >+A A-H N

=3 g - s  f t aP . ct a
oj ta  *r*73 g-s a

•s ts ®
»  3 -a  a  

« .2  *

03 o
w «  ^ . 2  *£nj es o 03 a

o  • i ''d  i  o  03 03
S b 1 1  
■2 s  . - i

g  g  
B o " * s  

^  U

°  >> o  .2 «  i~ °  £  i, .S 3  tę o  s-a
S7-R S3 I l i . 1 a & £ 8

OO '-M m  S ^ t łT
y 1 8 ?te

+= g , 0tfi to rr O)

0
S fe  bL °  te, ^  «a - n  ̂ o ®□■I - Cud te> - o> te cc ssj

- R  6 0 * - 3 .'Cl.  O  “  ° - C T

a. S “O ct̂T te 3 O w « -O

.  O  r f t  e*} Z l ^  N  OD ct-i 00  t e

A «s a  -« 's  a tu ft A7 >.:i 4, 3 „iS

0 . 2  a - * s  s  Ł g  |  i-.-Si-a-S-S 
» V  -  n, -  a  -2 W -a e  ■*

^ 7 3  o . 2 o M  „  .

CT ^,S aj O
s  s

w ®
>>©.2 §

o  o  o  ci*'®

• • • • •  • • • • • •  e t i < « e e e o o o i e f i

Przeciw wyłysieniu głowy,
a iw izn ie  i tw o r z e n i u  s ię  łu p i e ż y ,  p rzy d a je  s i ę  w e d ł u g  eodŁ ien n ie  
iiad» hodz,acych ś w i a d e c t w  i l i s t ó w  d z i ę k c iy n n y ć h  je d y n ie  i  w y łą c z n ie

O l e j e k  t a n i n o u  f ;  d r .  M a r a s .
p Ł ia ła n ie  teg-o j e s t  f a k t y c z n ie  z a d z iw ia j ą c e  , ffdyż n i e ty tk o  że  

u s u w a  w sz y s t k i e  w y że j  w y m ien io n e  s ła b o ś c i ,  lec* t c £ o i  w z m a c n i a 
j ą c e  s u b s t a n c j e  po żywne,  k tó re  w edJu *  z a sa d  u m ie ję tn o ś c i  w ło s o m  
ko n fecz n ie  s£  p o t rz eb ne ,  p r z y w r a c a j ą  każ d e  w ło s y  c h o r o b l iw e  do
now ego  ży c ia  i p r z y c z y n ia j ą  s ię  z d u m ie w a ją c o  do po ros tu  w ło s ó w .

Tę don io s ły  s k u te c z n o ś ć  s t w i e r d z a  n ie z l i c z o n a  i lo ść  ś w i a d e c t w .  
Między in n e  m i  i n a s tę p u ją c e :  I j a  o d d a ją  o le jko  w i  t a n in o w e m u ,  w y -wy.

w y p a -
odda jc

rab i a n e m u  prze"  J -  ł r ' - * '  t . Ł —  - •
d an iu  w ło s ó w  (i

W ied eń .  * ” A n d r a s s y
W ie lo r a k i e  ś rodk i „ ie  b y ł -  w  s l. -u .e  w y l e c i y ć  w ło s ó w  moich  od w y p a d a m i ,  a i  s a

p o r a d a  mego l c k a r s a  l a e a a l e m  u i y w a e  o le je k  ta n in o w y  d r .  Moras ,  k tó r y  w  k r ó tk i m  e s a s i e  
w y le c a y ł  mie  e te j choroby.  S to s o w n i e  do z a s ł u g i  o d d a j -  p u b l i c z n i e  t e m u  p r e p a r a t o w i  n a 

poć u ł ę  a  w y n a la z c y  n a j ż y w s z e  p o d z i ę k o w a n ie .  ‘
P r a g a  111. lu t e g o  1S7 7 . ^ K  i n s k  y.
Do n a b y c ia  we f la szk ach  po 2 i 1 g u ld .  w e  L w o w i e  u  Z y g . R u c  k e r  a,  an t .  pod 

s r e b r n y m  or łe m, p rzy  u l i cy  K r a k o w s k i e j .  N a le ż y  v r '  ...............  *

:

!
s
l
t

5
dr. S. T hom pson .

1 K io  chce  s t a ć  s ię  s ilnym  i j ę d r n y m  niech  u ży w a  o d r a d z a -  
j a eych  k ro p e l  Tho m pso na .  Krople  te bą n a j l e p s z y m  s p e c y -

  l icznym ś ro d k iem  p r z e c i w  n ie m ocy  m ę z k ie j ,  s ł a b o ś c i o m  w
k r z y ż a e h ,  o s ł a b i e n iu  o gó lnem n,  polu  ej om nocnym, s p azm o m  n e r w o w y m  z t a d

N a le ż y  w y r a ź n ie  ż ę d ać  ^O le jku  t a n in o w e g o  M

e e ę e e e e e e  e e e ę e e e j w ę e e ę e e

B an k  E dw arda Perl & Co
we Wiedniu I W ipplingestrasse 1. 45 . 

n a p r z e c i L o  e .  k .  g i e ł d y
przyjmuje zlecenia na giełdę pod łatwemi warunkami.

upoś ledzon em u  t r a w i e n iu ,  bezp łodnośc i ,  zawro to m  g ło w y  z 0s la b ie  n i  a  w y n ik a j ą c y m  i w use l-
....................... m wicicu i d tu f fo t rw a-

osoby
kim  zgo ła  c i e rp ie n io m  spo w o do w an y m  ży w o śc ią  n a m ię tn o śc i  w  m | 0dyi 
ł e m i  ch o ro b am i .  O d rad za j a  one o rgan izm y ,  w z m a c n ia j ą  i do s i ł  
b a r d z i e j  w y c z e r p a n e  i w ą t ł e ,  w  w ię ksze j cz ęśc i w y p a d k ó w  jo d e n  f lakón u y s U r c z a  
w r o t u  do z d r o w ia .

p r z y w r a c a j ą  osoby n a j -  
' •* dla po-

D o s t ać  można w e L w o w ie  w  a p t e k a c h  pp . K r z y ż a n o w s k ie g o  obok B ry g id e k ,  Miko-  
i R u c k e r a ,  w C ze rn iow cach  u G o h c h o w sk ic g o ,  w  D ro h o b y czy  D obrzyn ie ck ie go .

Na pokrycie zawiązanych przez nas spekulacji giełdowych przy jm u
jemy wszystkie kurs mające elekta,  na które dajemy zaliczki po najwyższych k u r 
sach. r o  ukończeniu interesu wysyłamy nabyty  zysk na tychm ias t  pocztą. Bliższą
wiadomość co do kupna i sprzedaży efektów giełdowych i "waluty, tu -  
dziez co do kupna na spekulacje udzie lam y odwrotnie franko.

Edward Perl & Co
I. WSpplingerstrasse Mr. 45.6-1 8
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W  i n s t y t u c i e

naukowym wojskowym
ulica P  elearska l. 21 

rozpoczyna  się  n o w y  k u r s  j e d i i «  
r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w  i innych  _  
n a u k  przygotowawczych wojskowych z d. f j  
1  m a r c a  l S T H .  Z ak ład  u t r z y m u j e ; ^  
także p e n s j o n a t .

Z g ła szać  się można codzieu od 4 — 7 , 
g o lz .  po p o łu d n iu .  1 3 5 3  10 - 30 1

l i o e s t l i c h
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d u

Nieprzemakalne
m e r t y i o w y

i płaszcze z kapuzą :
z przedniego sukna (Loden) lub z; 
m aterji wełnianej (Loden), koloruj 
naturalnego, brunatnego lub siwego. 
L ekki płaszcz na deszcz 7 zlr. 
P łaszcz do podróży lub polowa

nia 10 zł. 50 ct.
Grubszy p łaszcz do podróży lub 

polow. 18 złr.
Ciepły menżyków z fabrycz, sukna 

(Loden) 16 złr.
T ak i sam  z najlepszej m aterji 20 zł- 

do 22 zł.
Damskie paleto ty  lub menżykowy 

12 do 20 zł. e l e g a n c k i e  i 
praktyczne.

W szelkie gatunki nieprzem a
kalnej styryjskiej burki lub materjij 
tego rodzaju w rozmaitych kolo j 
rach i jakości policzają się na  me-j 
iry  najtaniej i wysyłają, się za za-| 
liczeniem. 1401 2-  6 j

Johann Giinzberg
Tuflhwiwrflnhiindlang w K r a * , Styrja.

|Q ^ ^ ^ O B O I ==========lM
S8®--* & n rk  u fco sfieg o ssy m  z o s t a ł  d a u km  i i i  l  * •  SI  b o b i k i  u r u s s

Toalety -balowe i wieczoi owe DZIEJÓW POWSZECHNYCH
na obecny karnaw ał vy*onnję z najm iększą s ta ran n u  c ą , 
również na łaskaw e zamówienia uskuteczniam

gotowe suknie balowe

.  m m  m m m m m m m m t m   ____________________

\ * r *  X K v i r  t S & B B B t
Z  powodu zm iany stosunków fam ilijnych

p o

z własnych m aterji i kw iatów  lim  2—c 
c e n a c h  b a r d z o  n u i l a r k o w a H j c ł i .

• f o s e f i n n  I P a h r m r s i & f *
właścicielka magazynu kr -wio.ę^yzny damskiej, 

w e  L w o w i e  p r z y  n i .  M u i i c - k i t  j  1. 1 3 .  I. pią'ro.

P r z e s t r o g a !
Co raz częściej powtarzające się podrabiania x  w  l i i  - 

s z c z a  p r z e z  s ę s i a d a j ^ e e  z  n a m !  k r a i n y ,  na-
szycli enwelop, etykiet,  oraz sposób pakowania herbaty, 
zmusza nas przestrzeli/  Szan. Publiczność, by posyłając za 
ł u p i n  i i i  herbaty  służących, zwracane uwago czy opakowa
nie takowej jest marką z naszą fiiruią opatrzone.

Każda paczka herbaty  nieopatrzona lias/ą firmą, nic 
pochodzi z naszego handlu. 638G 3 0

Z szacunkiem 
F B Y l łE U Y K  SCHUBUTII i S1.V, 

Główny skład herbaty we Lwowie.

H a u d e l  z a ł o g o w y  w  r o k u  1 7 8 9 .

» y  w a n i k i  na łóżka od 1 zł. 
K o  c e  do łóżek od 1 zł. 50 ct. 
K o b i e r c e  na podłogę, metr
B i a ł e  k r e t o n y ,  doskonałe 
T a p e t y  p a p i e r o w e  od 25

p o l e c a j ą

F i l i p  H a a s  i

wyżej 
> wyżej, 

od 40 ct. i wyżej, 
do prania metr po 29 

ct. począwszy

c. k. uprzywil.

fabrykanci dywanów i materji na meble, 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1.

Nr 28ex/S79.

Ces. król.

1 ] K  R A .
a j  Pomnikowe to dziełoj zawierające całoksz ta ł t  dziejów wszechświata 
Uj Oli najdawniejszych czasów znanych, doprowadzone do osta tnich czasów t j .  

A ń  do wojny Wschodniej, wyszło w 22 dużych tomach od 33 do 40 arku- 
szy drnku.

W  Ponieważ otrzymujemy liczne zgłoszenia się z prośbą o przedłużenie 
ceny prenuuieracyjnej i chcąc aby tak pożyteczne dziełu jsk najszerszy po- 
kup znalazło i szerzyło światłe., zatrzym ujem y jeszęze cenę prenumoracyj- 

i ną  tj.  £5 zł. za całe dzieło. Życzący spłacać częściowo, mogą odbierać na 
wet po 1 tomie miesięcznie poczyhaBc od 2 2  tomu wstecz i opłacając tylko 
po zł. 2 50 za tom, z warunkiem odebrania całego dzieła i regularnej wy
p ła ty  mics:ęcznej-

Życzący korzystać z tego uła tw ienia  zechSj.ą sic zgłosić najpóźniej do 
końca b. r. wprost do

K s i ę g a r n i  P o l s k i e j
Lwowie (14. plac halicki)

i

t * s j

i i

W 8 1302 2 -

w magazynie Pomorskiej
pod firma

1SI J H O D E iS  i i i iS I IS f*
ulica Jagiellońska 1. i. II. piętro, 

s u k n i e  baló.«<*. k o s t i u m y ,  k n -^ e ln sze ,  g o r s e t y ,  
k w i a t y ,  w s t ą ż k i ,  k o r o n k i ,  

p i ó r a ,  t i u l e ,  t a r l s t n n y  1  i .  d .

o 5 0 ° i  niżej cen sk!epowqch
również jest d o  n a b y c i a  cale urządzenie m a 

g a z y n u  5 m e b 1 e.

I S T l i K l
pisma ilnstr . lutinorysl. w yck«dzącego  we W ie d n iu  co 

dni 10  w y sz e d ł  Nr. ®. i su w i e r a :
Co nam wróży r i k  1879 ? L u d w ik  W olsk i  (k a ry k a tu ra  i b iografia  w awlu 
biblijnym.) K orespondencja  cnyg. z Petersburg!?] l lo rm o w a  pana  hrabiego z 
spekulantem [wiersz.] P rzy g o d a  w syp ia lnym  wagonie  [ l iu m o r e | J ®  Isk ry  
rnetforyczue. Ministers two r.a lodzie i w salonie [2 wielkie ryciny.]  Z p o 
wodu broszu ry :  Z sejmem [w ie rsz]  L is t  o tw a r ty  P aw ła  hrabiego Burezy- 
rai:( hy. • T u t t i  frutti .  D am a k ierow a [powieść p raw dziw a ] Czynność posła  do 

Rady państw a  na i pu za  sejmem (k a ry k a tu ra  )
B c d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  , ,M e t c o r a “  w  W i e d n i n  

T e l u f a l t s s A r a s s e  N r .  1 7 .

sL—ttcwiZłiarorj^iCjiS 'Mowo poWśtały

odne dla cierpiąc4;1J wagi
l i k

wystosowane do 
paratów słoicJwyeli

k. nadwornej 
dla Austfji,

fabryki pre- 
we Wiedniu,

8 .

u przy w.

galicyjska kolej Karola Ludwiko*

I I V I 1 I M H I I H \ I K ,

towe
Począwszy od 10 stycznia 1879 znajdują pozycje fraehto- 

zaprowadzone dla zboża przy nadaniu 10.000 kilogramów 
od stacji kolei galic. Karola Ludwika dla następujących taryf, 
jako t o :

1. taryfy specjalnej z dnia 1. sierpnia 1877 r. dla transportu 
zboża, owoców strączkowych, nasion olejnych, płodów meł- 
tych i. t. d. w ruchu handlowym z Galicji do Czech i Morawy;

2. taryfy specjalnej dla zboża i. t. d. z dnia 15 marca 1878, 
względnie z dnia 15 sierpnia 1878 w zeszytach taryfowych 
I i II do ruchu wspólnego galicyjsko-austryacko-czeskiego;

3. taryfy specjalnej z dnia 10 lutego 1877 r. dla zboża i. t. d 
do ruchu wspólnego galicyjsko wiedeńskiego dla artykułów: 
mąki i produktów mełtych;

I— nawet i wtedy zastósowanie, gdy artykuły rzeczone tylko w ilo
ści 5000 kilogramów nadawane będą.

Wiedeń d. 4. stycznia 1879. U31

Generalna dyrekcja
c. k. uprz. kolei galicyjskiej Karola Ludwika. 

Premiowany we Wiedniu 18^3.

Graboh, Brainerstrasse, nr
W ielmożny P a n ie !

Upraszam L ajnu iaj ja j ie j  o ponowną p r z y s ) łk ę  pańsk iego  se powoda Ib-' 
ezeniii wieiu imlzi skutk iem  p‘o^ą«liinym nw lęii^zonegą p iw a  
zdrowiu *  ekstrak lu  słodowego, st to 2 8  kaszek oraz 8  do 1 0
w o re c z k ó w  cuk ierków  »i«t i»w y ch .

Upraszam wysyłkę  za ła tw ić  z.a z .a li jtoniem kolejowom na dworcu kolei AVie- 
ner ? \c u s t J | t , .p o d  adresem  pana  3'iB-t Floiss, kup-.-a w Aspang. l ’oś.vćiad..z iją-; 
WiołiAożncmU panu ponuwnie wyłŁorną skuteczność pańskich  p repara tów  sl.uslo- 
wycli, U rpślB tie  ? ŁowbŻAr.iora i wiL.ięoznością.

Dr. J ó z e f  1‘reu, p raktyczny lekarz w Aspang.
Aspang, p i ł a  20. czerwiu :S77.

Należy A d ać  jedynio prawdziwych  labrysatówjlahidowyoh Jana  lloffa, k tóre  
0))iitrzun,; aą zalejtAtrowauą w c. k. sądzie liaiuilowy.n dia Austru-Węgier m arką  
ochronna (portre t  wyirahzcy). AV n i“prawdziwyoh wyrobach niema ziołowych skłu 

ików Lezących, tudzież brakuje tym że na leży tego  spogobu i>vzyrządząnia.
J a n a  K o f f a leczniczo prepara ty  słodowe zosta ły  prócz tęgo 4S ra /y  od- 

izczngćlnione; dziawięćki-oć w r .  187G i 1774 przez cdziolenio pateutów na dostawy 
dworom (pi między teiui ponowiMo uznanie łaski monarszej cesar-za Austrji.  cesarza 
Niemi- o i króla Saksonii) Li karze wszystkich krajów ordynują  takowe, cierpiący 
z żywa je  chętni*, i znajduje w nich orzeźwienie i wzmocnienie. Nieprawdziwe wy
roby słodowe niemają domieszki ziół leczących, tudzież zbywa tymże na należytym 
sposobie przyrządzani*,, w porównaniu z wyrobami slodowemi Jan a  Hofra.

(Prawdziwe l lo f f i  cukierki słodowe opakowane są w niebieskim papierze)
_  , Odsprzedający otrzymują rabat.
• -  W e  L w o w i e  do nabycia w a p t ;c 0 J i t k ó b a  l l e i t e r n ,  Z y g m u n t a  

R n e f e e r a ,  W handlu  Karola Balia bana, w cukierni Jana  Miillera; O T. Winckle- 
ra, W. Marszsłkiewicza; w T a rn o w ie  u Edwarda Bank, w  P rzem yślu  r. M. Krug. 
»» T a rn o p o lu  t ą  apt.  Fr.  JatnrogflFw-cza 1 u spudkobieriów Morawetza, »  T arn o w ie  
W Miildner, ic S ta n ia ła :*om e  Wilhelm Waldek, A. Gryzieckiego liandc-l korzenny, 
iv B rodach  Br. Witosławskiego. 1193 1 8

YY r̂stat mechamćźiiy.
Józefa Zinkiewicza i Spółki

Poleca swój wyłu/jzny swyucluzck ulipszuuiu s i ic z k i iń  n-s-zelkicb koustrukcyj 
przi/, Wystciu nożyce lg> wy, składający si.; z ruehomoijM lub stałego spodni-g-r noża, 
najŁ-tm-ugo ostrze wypuwa oię warstwa .sł ony .wychodzącej pud rzezaki. Si-czk.unie 
ta tują podwójnie grubszą wąiatwę słomy i dają podwójną i lnie sieczki, nie pozo
stawiając  nłguiy słomi.mucj broify, ])r/,yczem r M a k i  ostr?ą s'ę w ciągu cięcia od 
spodniego nożu., nic potrzebując częstego ostrzenia.  Stare i pop rato sieczkarnie s ta 

j ą  się. iiujppji toczniąjfiz m i-
Itowuitż ulepsza w sposób nowowjpąłejópny pługi wsżąjkich konstrnkoyj , 

przez dodanie tymże »wi»j< go grzędzie'*, który prze -1 leiujjjszem rznie.j ikibę w kilka 
pasiiw i pu lib . , i  j ą  tak, i  > odkUduica  c.dsypujo już tylko spulchuioną ziemię, a nie 
■zaś g iubą  i twardą ławę skibową, przezco tc i  bywa o wiole lenszy urodzaj z b o ż a .  
Si tri: i liieu/yt-iczna ptuaj  reperuje naja-lpowiednio.i, czyniąc tak  iwo znowu u ży 
tecznymi, przez co oszczędzić można wydatek na pługL, njwe.

Przyjmuje oraz ropiracjo  i ul-pszcnie młynków zbninwyca.,  montowanie i u- 
lepszenie mlocarń, któro zboża dobrze nie wyinlacają, wysyłając mi żądań e zdo l
nych mechaników. Wfclystkie w ogólc.*fiarzędzia i' iilkohiny trblnicie reperuje i u lep 
sza według najnoitszych, p rak tyką  zdobytych sposobów, przy kierownictwie n a j 
praktyczniejszego gospodarza jako  dyrygenta  V'arxUtow.

Nakoniec wykonuje roboty kowal*cie i ślusarskio wszelkiego rodzaju.
P ragnąc  udowodnić! czynem, i i  krajowe wyroby i pomysły fcp3 zą przynioeą 

korzyść obywatelstwu od zagranicznych wyzysk iwaczy . zapewniamy w końcu, że i - 
ceny nasza są i będą niepraktykowanie tańsze o l  innych naszych konkuren tów .

1393 Ij Jb? linkiem po-yażaui*m
Józef ZlnMewh.Z' I Spóikw,

G o d n e  w iew gg i!
3  dniem lg<# s tycznia  b. r .w e z z l a  w życie nowa taryfa  clowa, w 

skutek  której wszelkie po lyiu styczniu b. r. sprowadzone towary ko- 
J.onialno; jako to :  1389 3 - 4

herbata.kawa, r u m , ryż, owoce p o łu d n io w e , 
korzenia i inne zagraniczne towary

podrożeją, gdyż obecnie obowbytnjąca taryle  w . stow cenie o wiele podrożeją, gdyż obecnie 
snnku do poprzedniej znacznie jest  wy tozą.

M a j ę e  w y g o d ę  i  k o r * y ś ć  i s jo i t - l s  i i i a n o w n y c h  
« » l5 » io r e i* v i_ Sm, o k u , j o H r i n ^ c i m  h » n d e a i i i i . j  w  
z n a c z n i e j s z e  z a p a s y  o j r t a c - i e  c t o w e j  p e i l p n g l a j ą e y c l i  ^  
t o w a r ó w ' ,  i  p o l e ^ m !  u t k o r r e ,  j a k  d l n u o  z a i m s  w y -  
s t a r c z y  ( i n n i e j  w i ę c e j  u a  p ó ł  r o k u )  p o  . s a w n j  c i r  n . e -  
z a p r z e c z e n i e  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Łaskawym  moim odbiorcom składam za udzielone mi 
dotąd zaufanie, moje szczere podziękotcanie, i 'polecam się 
nadal łaskawym  ich ici-glęŁ m ; równocześnie zapraszam ka
żdego do korzystania z tej dogodnej sposobności, a najmniej 
szx choćby próba przekona kupującego o prawdziwości mego 
■powyższego cświ adczen i a .

W . I f l a r s z a l k i e w i c z

Szybką i p e w n ą p oinoc %\\
O i e r p i ą c y  n a  p ł u c a !

v,e Lwowie, ulicii l inB iw sk .e  1. 6 . 
l> v  z  y k i a d l i  . b
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C  -r i i  y  «l I
k i e r  najprzedniejszy po 49 i 4 8  za ; kiiggrąui. 

K a w a  gruoozianiis ta  zlr. 1. innę-ób'. ,^2. 90. jjsL 72. 6 1 ct. 
H erb aty  najprzedniejsze po złr. -1 . 3. 2 . 1.60 za kilg

i k : l g -  
i. t .  d.

S

X

f j  jako to: cierpiący na tuberkuły , w pierwszych pimziątkach, odzież ci
rzy mają zarody do tejże, w katarach chronicznych, na kaszel każdego 

,« rodzaju, tudzież dla tych wszystkich, którzy zapadają  na słabości p o p rz e *
( j  dzające ‘uberkuły , na jłabośc.i wycieńczające organizm, j ako :  skrofuły, 

bladaczkę, niedokrcwno.ść, ogólne osłabienie organizmu itp. , niemniej 
j^| dla rekonwalescentów, służy wszócbHtronnio polecony i przez z akomito- 1 

ńci medyczne wo W iedniu zba.iuny :

fiodfosforanowy wapienno - żeiazisty syrop i
aptekarza Jf. U e rb tt lM iy  We Wiedniu.

Wapienny syrop żelayisty jest w edług dotychczasowych do- ) 
Świadczeń jedynym racjonalnym środkiem >v słabości tuberkulicznej. I
Przysparza  organizmowi mcznajdujące sio we krwi  cierpiących na tu b erk u ły ,  . 
w dostatecznej Ib M i części solne forforanowo-wapicnno-źolaziste,  pomnaża wy- ' 
twarzauiu  się krwi, podnosi apetyt, potęguje czynność żywotną i wzmacnia I 
przeto cały organizm. W sk u tek  tego us ta ją  po krótkiem użyciu wapiennego ( 
ayropn żelazistego nocne poty wycieńczające, przez rozpuszczenie się He- '  

W gm y męczący kaszel, a przez częściowe osadzenie się wapna w tuberku tacb  |  
”  następnie zasklepienie się ran  (wyleczenie) a teiusamem ustaje cierpienie 

To stwierdzają świadectwa znakomitych lekarzy i liczne podziękowania. *
Do pana J u liu sz a  Tlerbabny, apt,  karza we Wiedniu. t

Cierpiałam dłuższy czas na powszechne osłabienie o rg an izm u ,  które 
nieraz objawiało się omdleniem. Spróbowałem przeciw temu cierp ieniu użyci i 
pańskiego podfos/orancw ego 'Wapienno ■■ id a z is tc y o  syropu  i zaraz doznałem 
korzystnego re zu lta tu . Osłabienie i brak ape ty tu  ustąpiły  niebawem i n as tą 
pił stan pomyślny. Nie długo zachorowała moja l i l c t m a  córaczka, a według 
zdania sławnych lekarzy wiedeńskich byto lewe skrzydło p ł u c  zaatakowane. 
Fotemu wywiązało się si ne zapalenie p lu i,  któro dzięki Bogu miało przebieg 
łagodny, lecz siły fizyczno byty zupełnie złamane i należało s ię  obawiać 
złych skutków. Skuteczne  d z ia ła n ie  pańskiego syropu  w apienno- źelazislego,

. i  k tórego sam doświadczyłem, sk łoniło  mię, zadania także mojej córce, mogę 
H  tedy  z czystcm powiedzieć sumieniem, że ten środek ura tow ał moje d z ie jię  i 
W u tr zy m a ł p yzy  życ iu . Widoczne skutki pańskiego wynalazku, spowodowały 
”  mię, że wyrażam panu w mojem i córki mojej imieniu najseideczniojsże p o 

dziękowanie. przynióM nam pański syrop w a p ienno  ie la z is ty  p o żą d a n ą  po- 
jW moc, mogę g 0 zatem wszystkim ty m  polecić, którzy cierpią na podobne przy- W 

■ padłości. - Z powtórnem podziękowaniem
F a n i  R eim er, wdowa po fin. komisarzu powiatowym. *  

Hietzing pod Wiedniem, 23. marca 1878.

Broszura o dokladnem pouczeniu użycia syropu, dodana je s t  do każdej N  
flaszki. W a p ien n y  syrop  ze ia z is ty  jes t  smaczny i ła tw y  do s trawieuia  i ko- 
sztuje ^iszKa 1  zł. 2 o ct,, pocztą o 25 ct.  więcej za opakowanie,

Uprasza się żądać wyraźnie „Kalk- B isen-S y r o p “, wyrabiany przez rn 
Juliusza M erbabny. 1057 5 —14

G ł ó w n y  s s ł a d  w y s e ł k o w y  d l a  p r o w i n c j i :  w e  W i s d m u  w  a p -  w
t e c e  „ z u m  D a r n j h e r z i g k e i t “ ^

J .  H E R B A B N Y  J
N o i b a i i .  K a i s e r s t r a s H e  N r .  9 0 ,  r ó g  N e u s t i f t g a s s  s .

Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptoco pod „srebrnym 
orłem“ Zyg. Kuckera i P. Mikolascha, w lirakiwio u Ernesta Stock- ^  
mara, w Brzeżauacli u B. Dembińskiogo, w Czeruiowcaeh u Golichow- 

^  skiego, w Drohobyczu w apt. L. Dobrzyniockiego, w Jarosławiu u J . Bohma,
^  w ^ uc?,av,ł« u N. Karaczewskiego. ^

W  F ilad e lfii 1870 .

J c g u  c e s ,  i  k i * ń l .  a p o s t .  H o ś ć
Najwy-ższeiii^oflianoiwiiiiom z d. 25. paż.iz i lru ika  1878 raczył najmiłościwiej roz

kazać,  aby na wsparcia dia rodzin członków 
r e z e r w  m r u c h  o  m ł ą b i c  U w s p ó l n i j  a r i i t l i ,  i rodzin członków u r u c h o -  

i t t i o n e j  o b r o s s y  k r a j o w e j  o b y d w u  p o ł ó w  p a ń s t w a  otworzono
ua«lzwj)'<k.!e»j»ą wspńlnij. S«lea*ję rządowa.

Na. zasadzili tego najwyższego rozkazu c. k. dyrekcja łóterji  otwiera  niniejszą

X.a(Oteiłj ę  r z ą d o w ą ,
której wygrano wynoszą ogółem podług program u gry

»2 B .»ę O  złr.
Lbtcrja  ta ,  bogato wyposażona obejmuje 7 . 1 7 2  w y g r a u j c ł i ,  a mianowicie:

a mianowicie 30.009 zl. w węg.
on

1  g łówną wygraną w sumie 6 0 0 0 0  z ł .

10  wygrali, po 
20 „ •
40 „ „ •
80 * * •. ■

2 0 0 0  seryj w y g w w a ja o jd i  po

tudzież 18 numerów poprzednieb 
2 0 0  zlr. w rencie papierowej z

15.000

1 0 .0 0 0  ;
5 0 0 0  „
1.000 „ 

500  „
200  „ 
J00 „
20 „
JO „ 

i następnych 
odsołkami od

rencie zlot.ęj z odsetkami 
u. 1 . lipca^l:.?!);?! r 

30.000 zł. w. aust.  gcncio pap ie 
rowej z odsetkami od d. 1 . 
maja 1879 

( w węg. rencie złotej z odsetkami 
od dnia  1. lipca 1679.

w anstr.  rencie papierowej z od
setkami od dnia 1 . maja 1879.

I 1.

|  w v. alucie bankowej.

z wygranemi po 1 .0 0 0  ; 
maja 1879.

:ł , 500 zl.

Ciągnienie nieo iwolaln i j  d n i n  © . m a r c a  1 8 7  9 .  — Cena losu 2  I b  w. a.
Z c. k. dyrekcji dochodów lotiiryjnycli.

Wiedeń, dnia 7. grudnia  1878. " K a r o l  Ł a l o a r  T b n r m b u r g .
1135 1 — 5 c. k. radca dworu i dy rek to r  policji.

FOSFORAN ZELA7A
P. L EdtA J#. Doktora Umiejętności,

8, ulica V ivienne.
Środek ten w  stanie ciekłym bez sma' u żadnego, po< obny do wod; m inerałnej, łączy  

w  sobie nierwiastkl wyrabiające kree i kości. Ze w szystk ich  p reparatów  ie lazlstych  Jest 
on najwięcej' rac jona lny  i d la tego  to  p rzy ję ty  zosta! p rzez  naj trakom ilszych lekarzy . 
B ardzo dobrze  s i :  n a aa je  do tem peram entów  m łodych pan ienek  d e lik a tn y ch , k łó -y rh  
ros »0; ciata je s t trudn  , lub  zosta ł spóźniony, d la  pań  c ierp iących na nieznośne boleści 
żołądka pochnaząct z b tadaczk i, w yniszczę lia, b ia łych  un law ow  I»h b rak u  regu la rności, 
d la  dzieci b ladych , w ątlej budow y i delikatnych  i d la  w szystk ich  osób cierpiących  
z n iedokrw istości. Skuteczny, szybko ozia lający , m ogący być zniesionym  przez n a jd e lik a 
tn ie jsze  żołądki, środek ten  nie spraw ia  ani zatw ardzen ia , aui nie działaszkodliw te n a  zęby.
Oto są  przym ioty , d la  k tórych użycie jego zaleca ją  lekarze. 

D la  u n ikn ien la  licznych fa łszerstw  i n a ś la d o w n ic tw a ,:

fal
y francuzki koloru niebieskiego, stóeownie do prawa z 21 
•t -yczna i podpis GRIM AULT et CO**P. znajdował;

ą d a ć  aby stem pel rządo- 
!6 Listopada 1873, m enu

Dostać można w  głównych aptekach w POLSCE i w A U S
najedneiaej etyki

iT R Y I .

Skhta v<e J .w o w io  w a p t ,  p p .  t .  A in k u io a c n a .  kiyg. js u c k o i-j i  J. minorfi.

W Paryżu 1878.

P i e r w s z y  P i l z n e ń s k i  k r o w a r  a k c y j n y
w  P i l z n i e  ( C z e c h y ) ,

poleca swoje nader wyborne oryginalne p iw o  p i b n e ń s b i e ,  nadzwyczajnie czyste i w najlepszej jakości.
Do nabvcia h p z n o ś r e d n i o  Z  b r o w a r d  * lub też za pośrednictwem licznych składów i ajencji w kraju i zagranicą. EM«& S jW O W M  i  o k o l i c  prowadzi zastępstwo tego piwa ninagannego, w krótkim czaYe

pozyskanego sobie sław ? , p a n  G u s t a w  MMfte tk  w e  L w o w ie .  iocs i - s
....    _     .    ....    -

Z drukarni „Gazety Narodow*}j“ pod zarządem A. Skerla.Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. ^Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański


